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Żydowsko-narodowy  poscl  Straucher 
wniósł w austryackiej Izbie posłów inter- 
pelacyę do prezydenta ministrów i mini- 
stra spraw wewnętrznych. w której utrzy- 
muje, że w Galicyi „powtarzają się pogro- 
my żydów*. Interpelant wczwał obu mini- 
tirów do zarządzenia surowego śledztwa i 
przykładnego ukarania winnych. Prawie 
równocześnie z tem wystąpieniem Strau- 
ghera podaje Polska Agencya Prasowá g 
Hagi następującą wiedomość: „Jakby na 
komendę zamieszeza prasa angielska arty- 
kuły, oskarżające Polaków o tendeneye an- 
tisemickie. Prezydent związku syonistów i 
redaktor „Jewish Chronicle" ogłasza szcze- 
góly rzekomych pogromów antiżydowskich, 
które się wydarzyły w Polsce i przypisuje 
winę ich Polakom'', 

Obie te wiadomości są dla nas istną re- 
welacyą. My bowiem, którzy żyjemy nie 
pod Kimpelungiem, jak bukowiński poseł 
Straucher, ani nad Tamizą, jak wzmianko- 
wany wyżej wydawca „Jewish Chronicle“, 
lecz — w Polsce, my”nie zgoła o jakichkol- 
wiek pogromach żydowskich mie wiemy. — 
Możemy nawet z całkowitą pewnością sie- 
bie twierdzić, że ich wcale nie było. Cóż za- 
tem znaczy interpelacya bukowińskieg: 
syonisty, co znaczy gromkie wystąpieni 
starozakonnego redaktora. z Londynu i owe 
„jakby ma komendę* puszczone w ruch ar- 
tykuły prasy tondyńskiej, prasy naturalnie 
dostępnej dla tego rodzaju komend? ` 

Nie dawniej przecież, jak przed rokiem i 
jeszcze znacznie później dziennikarstwo ży- 
dowskie nieomal całej kuli ziemskiej, wita- 
jąc wśród uroczystych pokłonów wynurza- 
nie się pierwszych zarysów powstającego na 
nowo państwa polskiego, nie miało dość go- 
rących słów dia odwiecznie wypróbowanej 

"toleraneyi polskiej, sławiło prastarą Auto- 
nomię żydów w Rzsezypospolitej | nawią- 
zując do wiełkodusznych i rycerskich tra- 
dycyj naszego narodu, wyrażało pewność, 
iż stosunki pomiędzy wznowiónem pań- 
stwem poskien a jego żydowską ludnością 
ułożą się na przyszłość po linii Kaźmierze- 
wskich i Jagieilońskich wskazań. Wezoraj 
jeszcze liberalni, tolerancyjni irycerscy go- 
spodarze kraja — dziś chuligani, przed któ- 
rymi p. Strauchet chroni się pod opiekę aż 
dwóch naraz austryackich ministrów i wo- 
ła a miecz sprawiediiwej pomsty?a 

uwytamy tu na gorąco jeden z najzna- 
m 2nniejszych momentów psychiki żydow- 
skiej. Albowiem kadzielnice żydowskie dy- 
miły około „powszechnie znanej folerancyi 
polskiej — przed dniem 9 lutego 1918, zaś 
okrzyk zgrozy p. Strauehera i jego „angiel- 
Ri“ akompaniament rozlegają się — po u- 
kładzie brzeskim. Papiery polityczne Pol- 
ski spadły. W ślad za tem „wybuchły po- 
gromy", 

Ażeby ten moment psychieznie dokładniej 
ożwietlić, cofnijmy się o lat dwanaście. By- 
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Zamawiać „Głos Narodu” ineżna we wszystkich urzędach pocztowych Austro-Węgier, Polski I Niemiec, we wszystkich sgescyach dziennik 
Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prentmerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Kr 23983), przez Bank Krajowy i w Aćministracv! Wydawnictwa. 
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ło to niebawem po pierwszej rosyjskiej re- 
wolucyi r 1905. Rząd ówezesny wypróbo- 
waną metodą postanowił stłumić ruch wọl- 
nościowy zapomocą koniarewolucyi czarno- 
secinnej. Dla odprowadzenia nagromadzońej 
energii mas w pożądanym kierunku zain- 
scenizowano pogromy żydów. Odbyło się 
ich jesienią i zimą 1905/1906 — przeszło 
siedemset. Z tych jeden pogrom rozegrał 
się na terenie Królestwa, w Siedlcach. Pa- 
miętna dotąd dragonada siedłecka pod ko- 


mendą pułkownika Tichanowskiego, pola- 
ezona z niszczeniem dobytku w żydowskiej 
dzielnicy miasta, trwała dwa dni i koszto- 
wała, prócz rannyfh, aresztowanych i ogra- 
bionych na mieniu, 145 trupów. Otóż w 
dziesięciolecie tych krwawych zdarzeń, w r. 
1916 — pe akcie listopadowym, 
zapowiadającym odbudowanie 
Polski — ukazała się w Pradze broszura 
napisana przez naocznego świadka pogro- 
mu w Siedlcach, Abrahama Griinberga, pt. 
„Ein  jiidisch-polnisch-russisches Jubiläum. 
Der grosse Pogrom von Siedlce im Jahre 
1906". - r 
Autor stwierdza w niej, «o następuje: 
„Znamiennem było stanowisko Polaków 
wobec żydów. Gdyby nie ludność 
polska, to na 12.000 żydów siedleckich 
wymąardowałaby soldateska rosyjska nie 
145, lecz 6000. Polacy, nieraz z naraże- 
niem własnego Życia i bezpie- 
czeństwa, dawali przytułek žy- 
dom, bronili ich we wszelki możliwy spo- 
sób, wstawiali się za nimi i t. d. Było i kilka 
polskich trupów podczas pogromu. 

Nawet okoliczni chłopi polscy da- 

wali żydom schronienie“. 

Rozumie się, że polska ludność Sładlec i 
polski chłop nie ze szczególnego afektu do 
żydów zasłaniałi ich swoimi piersiami i szli 
pod lufy rosyjskie, Uczynili to diatego, po- 
nieważ Polak staje zawsze w obronie słab- 
szego, ponieważ naturze naszej wstrętnym 
jest wsrelki gwałt, choćby nawet. popełnia-. 
ny na wrogu. Stając po stronie Oliary prze- 
ciwko temu, który się nad nig pastwi, czy- 
nimy to pod wpływem wewnętrznego mu- 
su, dla zaspokojenia instynktu moralnego, 
który tkwi w każdej polskiej duszy, naweb 
w prostej duszy owego „okolicznego chło- 
pa“ z pod Siedlec i nawet, choćby to miało 
kosztować owych „kilka polskich trupów“. 

Ponieważ jednak przyszłość państwowa 
naszego kraju w wyobrażeniu p. Strauchera 
i jego współwyznawców zachwiała się po 
akcie brzeskim i — jak to sobie p. Strau- 
cher niezawodnie wykombinował — mie Po- 
lacy, lecz ktoś inny będzie tutaj decydował 
i rozkazywał, przeto mamy znowu alarm 0 
„pogromy“, których nie było. Żywiołem 
żydów jest giełda, czyli operowanie konjun- 
kturami chwili. Perspektywy kistoryi są dla 
nich zgoła niedostępne. To właśnie stanowi 
ich kalectwo. A jednak papiery polskie, 
które w danym momencie w czyjemś prze- 
konaniu straciły na wartości, już nieraz spa- 
dały i podnosiły się i miezawodnie jeszcze 
nieraz spadną i podniosą się — kto wie? 
może na stałe. 


N 
X. KAZIMIERZ ZIMMERMANN. 


Cechy ciarakterystyczne Polaków 
W pojęciu Fryderyka Drugiego. 
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[Tymczasem wskrzeszonąa nagonka na 
Pelskę w prasie żydowskiej i agitacyjno- 
Oszczercze interpelacye p. Ńtrauchera do 
dwóch ministrów ausiwyactkich mie powinny 
przejść dla mas bez dydaktyczneso poży- 
tku. a 


Nieobowiązujące. 


Od niejakiego czagu pojawiają się infor- 
macye o rokowaniach, toczonych w Berlinie, 
a potroszę także w Wiedniu i nawet w Bu- 
dapeszcie, prez „aktywistycznych polity- 
ków warszawskich, jak nazywa ich prasa 
niemiecka, wrzucając pp. Ronikiera, Ma- 
cieja ks. Radziwiłła, p. Simona i p. Stu- 
dnickiego do wspólnego zbiomika, „aktywi- 
stycznej myśli warszawskiej. ślad za 
tem czytamy różne projekty deklaracyż, ja- 
kie miałyby być rzekomo podpisane przez 
czynniki odpowiedzialne rządu warszaw- 
skiego. Osoby, o których mowa, konferują 
zarówno ze sferami urzędowemi, np. z kan- 
elerzem Rzeszy, jak z politykami parlamen- 
tarnymi. 

Wobec tego nasuwa się pytanie, kto i w 
jakim stopniu upoważnił odnośnych dzia- 
łaczy politycznych do prowadzenia moko- 
wań? Królesiwo nie jest już dzisiaj repre- 
zeńtowane politycznie przez luźne partye i 
grupy stronnict. Posiada ono regencyę oraz 
rząd — dwa czynniki, które jedynie mają 
prawo politycznego przedstawicielstwa i 
które domagają się od społeczeństwa poslu- 
chu. Jeżeli tak jeet, to wszelka akcya po- 
lityczna na zewnątrz, jeżeli ma być legalną, 
musi odbywać się przez rząd lub przez re- 
gencyę — pnzyczem należałoby jeszcze za- 
stanowić się nad pytaniem, czy należałoby 
wciągać do akcyi takiej regencyę, jako 
symbol władzy wajwyższej konstytucyjnej, 
więc władzy mieodpowiedzialnej, a działa- 
jącej jedynie przez odpowiedzialny rząd. 

Rozumie się to w Rerlinie, przynajmniej 
w koach parlamentarnych. Wiemy bo- 
wiem, że posłowie niemieccy, którzy z wo- 
lontąryuszami warszawskimi komierowali, 
zastrzegają się wyraźnie, aby proponowane 
przez mie dekłaracye były przyjęte przez 
sfery warszawskie polityczne odpowiedzial- 
ne. „Warunki niemieckie — pisał jeden z 
dzienników berlińskich na podstawie imfor- 
macyi ze źródła — mają być opublikowa- 
ne w Warśzawie i całą Polska ma je przy- 
jąć*, Ponieważ nie przypuszczamy, aby po- 
litykom berlińskim zależało ma przyjęciu 
ich przez... wiece czy zgromadzenia par- 
tyjne, przeto idzie oczywiście © regencyę i 
rząd, a wyrażenie „cała Polska“ należy ro- 
zumieć tak, jak go używa się w Berlinie, 
gdzie Polska kończy się na Królestwie. 

- Skoro tak jest, to z tem większą usilno- 
ścią trzeba spytać, z jakiego źródła czerpią 
politycy wędrowni warszawscy swoje upra- 
wmienie? Pierwszym warunkiem każdej po- 
ważnej akcyi politycznej jest jej legalność, 
nie widzimy zaś powodu, dla którego na- 
leżałoby teraz przedsiębrać akcye mniej lub 
więcej niepoważne? A do takich przede- 


listów dotyczących przedpłaty i egleszeń de administracyi wydawanlstwa. 


wszystkiem musimy zaliczyć wszelkie kon- 
ferencye prywatne z politykami berlińskimi, 
o ile tym pogadankom madaje się charakter 
półoficyałny, czy nawet oficyalny. Bo ci 
politycy niemieccy nie mają mandatu do 
rokowań z kimkolwiek z zewnątrz, czyba w 
imieniu własnem. Skoro tak sehodzą się więc 
ze sobą dwie niekompetencye, przeto tem 
bliżej leży pytanie: w jakim celu się mówi? 
Chyba nie po to, aby rozdrażmiąć opinię po- 
głoskami. Bo draźżnienia nam w tej chnili 
nie potrzeba — jeżeli kiedykolwiek wogóle 
zachodzi jego konieczność... mni mają już 
troską o utrzymanie nerwów społeczeń- 
stwa w napięciu daleko silniejszem, niżby 
pragnęla opinia trzeźwa i zrównoważona. 

Pogłosek zaś mie brakuje, dzięki rozmo- 
wności podróżnych wanszawskich. Qo dzień 
prawie, otrzymujemy telegraficznie porcyę 
interwiewu, w których opowiada się per 
longum et latum wiele rzeczy co najmniej 
zbytecznych, a potem prostuje się znów ma 
tejsamój dnodze mylne własne informacye. 
Między innemi hr. Ronikiex oświadczył w 
Wiedniu, że ogłoszony w prasie projekt de- 
klaracyi polskiej o stosunku do państw cen- 
tralnych jest niedokładny, gdyż po nim na- 
stąpił»już inny, zmieniony. Po cóż go było 
w takim razie ogłaszać lub pozwalać ma je- 
go opublikowanie? Jest to najprostsza, dro- 
ga do zamętu w opinii i do utrudniania 8o- 
bie samym owych rozmów, do których spo- 
łeczeństwo może wagi nie przywiązywać, 
lecz wi, którzy je prowadzą, powinni być 
chyba zdania przeciwnego. 

Jeżeli więc „rokowania“ te są przez brak 
kompetencyi — często po obu stronach 
nie obowiązujące, to należy to wyraźnie 
stwierdzić, W. szczególności politycy, któ- 
mzy prywatnie je prowadzą, nie są odpowie- 
dzialni umędowo za akty polityczne ani 
przed własnem spoleczeństwem, ani przed 
czynnikami zewnętrznymi, Dla tego trzeba 
domagać się aby w opinii przypisywano od- 
nośnym rokowaniom tylko takie znaczenie, 
jakie mieć mogą: znaczenie rozmów mieo- 
bowiązujących nikogo do niczego, a któ- 
rych podstawy prawnej trudno dociec, bo 
powtórzmy, regencya i rząd — to jedyne 
czynniki, powołane do reprezentacyi Kró- 
lestwa na wewnątrz i zewnatrz. 


Dbałość o własne interesy, 


Narzekają wszyscy na rządy rozmaitych 
central, zwłaszcza tych, które w Wiedniu 
jrozbiły swoje namioty i czynią wszystko, 
by wyzyskiwać Galicyę, ogładzać ją na ko- 
rzyść krajów zachodnich. I prawda to; lecz 
czy i my sami nie jesteśmy temu winni? 
Czy spora część 'odpowiedzialności nie spada 
na naszych wielkich, którzy umieją skarżyć 
się, narzekać, a sami nie dbają o to, by za- 
pobiegać złemu, o ile mogą? 

Jaskrawym tego dowodem jest sprawa 
Geosu, centrali dla zakupu i rozdziału 
warzyw, jarzyn i owoców, Jaka jest gospo- 
darka ,Geosu, jak ona upośledza Galicyę, © 
tem wiemy dobrze, niejednokrotnie pisał 
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o tem nasz dziennik. Udało się przecież z2- 
pewnić w zarządzie Geosu cztery miejsca 
dla Galicyi, a to dla reprezentantów Towa-| 
rzystwa gospodarczego we Lwowie. Komite.| 
tu Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
oraz dla miast: Lwowa i Krakowa. Miejsca 
te są pezyznane, ale nie są — zajęte. Do- 
piero w ostatnich dniach, z dużem więc pú- 
źnieniem wyznaczył swego przedstawiciela. 
Kraków, a inne trzy czynniki nie uważały, 
dotąd za właściwe, by delegatów do Greosus 
wysłać, Z drwinami niedawno w Wiedniu 
o tem mówiono, że magistrat krakowski na 
pismo, by wysłał delegata do Geosu, nit- 
wet nie odpowiedział! Jak mają nasze inte- 
tesy wyglądać, gdy sami o nic nie dbamy, 
gdy nie wyzyskujemy nawet tych możliwo- 
ści oddziaływania, jakie nam są dane. Po 
cóż te trudy, by miejsca Galicyi zapewniać, 
gdy potem.delegaci z Galicyi się nie zjawią? 
Czyż wysłanie delegata tak nic nie jest war- 
te? Czyż podziałają nasze skargi, że nas 
upośledzają, gdy nam mogą powiedzieć na 
to, że przecie nikt się na miejscu o nie nie 
upominał, że żaden z naszych delegatów tych 
spraw nie podniósł, nawet nie przyjechał 
na posiedzenie? 

Takich zaniedbań jest niesłychanie dużo. 
Podnosimy na razie sprawę Geosu. Ale i w 
innych rozmaitych komitetach wiedeńskich 
członkowie polscy, zwłaszcza posłowie, 
świecą nieobecnością. Nie chcemy na razie 
wymieniać jeszcze mazwisk, ale chyba bę- 
dziemy zmuszeni 4o zrobić, Tak np. w je- 
dnym z ważnych komitetów z trzech pol- 
skich członków dwaj, będący posłami i bur- 
mistrzami dwóch większych miast galicyj- 
skich, nie pokazali się ani razu! 

Niechże te czynniki, które czują trochę. 
odpowiedzialności za nasze działania, niech- 
że te Rady miejskie i te Towarzystwa zapy- 
tają się swoich prezydyów, jak spełniają na- 
łożone na nich obowiązki, miechże je zmu. 
szą do ich wypełniania, niech nie drwia 
a nas, že sami dopomscamy do nomijania 
nas przez swoją niedbałość. 


Drogowskazy Ratlienane. 


Obok nazwisk Hindenburga, Ludendo fa, 
wyłania się coraz to dobiiniej nazwisko trze- 
ciego wodza, a jest nim Wałtber Rothe- 
nan, którego nazywają księciem wietkieco 
przemysłu Niemiec, dyktatorem  gospodar- 
czym. Rzucame przez niego myśli stają sie 
częstokroć rozkazem. Z okazyi ukazania się 
książki Rathenaua p. t. „Nowa gosno- 
darka“ (5. Fischer, Berliny posypały się pod 
postacią recenzyi istne hołdy od ekonomi- 
stów miemieckich za zasługi, jakie dotych- 
czas położył jako główny organizator go- 
spodarczej machiny państwa, której spraw- 
ność przyczyniła się znakomicie do osiągnie- 
tych dotychczasowych sukcesów militar- 
nych. Lecz wśród peanów znalazły się także 
— aczkolwiek nieśmiałe i pelne czci — za- 
strzeżenia. 


„Gdy Rathenau mówi — pisze Prof. 
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szy nauczyciel gimnazyalny w Poznaniu! 
(Na kresach wschodnich bowiem gęściej niż 
gdzieindziej takie piękne dusze się rodzą). 
Ten pan napisał na ten nędzny (szczególnie 
także pod względem literackim) elaborat w 
artykule swoim, umieszczonym w organie 
niemieckiego 
w Poznaniu (Zeitschrift XVIII-161 


towarzystwa _ historycznego , 


preussen II. nr. 27). 
* Nie innem mniemaniem kierował się 


względem Polaków Fryderyk, kiedy zabrał, 


celem sprestowania granie, jak to się dzi- 
siaj nazywa, ponad, przypadające mu w po- 
dziale ziemie jeszcze po drugiej stronie No- 
teci 14 miast i 516 wsi i gdy wobec tego 


Fryderyk w kpinach swych z nieszczęśliwe- dengedicht", że „znaczenie utworu tego pole- | 1778) pisał z Poczdamu do swego totum- 
go narodu i jego dziejowej tragedyi przebrał |Sa na wielkiej jego literackiej wartości”. Te- fackiego w sprawach polskich, Brenckenhof- 
miarę, było to, że Niemcy poemat ten Aługi i $9 nikt inny nie twierdził dotąd, nawet ża- fa, (Bär nr. 215), który poprzednio za jego 


(6 sześciu pieśniach!) dopiero w r. 1850 wi den Niemiec prawdziwy. 


zbiorowem wydaniu pism Fryderyka zamie- 
W po raz pierwszy, a prawie o nim nie 
wspominali ani przedtem, ani potem. Wię- 
tej widać było dawniej wśród nich takich, 
którzy — jak sławny swego czasu historyk 
Raumer tw książce swej Polens Untergan 
TA 1882) — sadzili, iż „konfeđeracya 
aa ulegta raczej obcej przemocy, niż u- 
padla z własnej winy“ i którzy govzkie roz- 


wodzili żale, „z TK: : 
gyk IE w y tak wielki duch jak Fryde- 


teinych poniewierąn 
mie widział, jak 
cznęgo, a raczej 

omatu“. Dopiero gdy t 


tylko materyał do komi- 


e Prusiech zwyciężyła, 
r bismarkowskiej i 
Mych sferach Społeczeństwa niemie- 
s. iło się zupełnie, wydobył ten 

Zmpomnienia, aby go uczynić 


W H 
ckiego | 
pamflet 


t 
|- 
b 


pw 


ych bolesnych kurczach śmier- | z panami polskimi się porozumiewała i prze- 


„La guerre des Confederes“ napisał Fryde- 
ryk krótko przed zabraniem Prus Królew-! 
skich i obwodu nadnoteckiego. Przy tej oka- | 
zyi jeszcze jaśniej objawił swoje usposobie- | 
nie względem Polaków. , Gdy ministrowie | 
hr. Finekenstein i Hertzberg, na życzenie 
jego zażęlissię sprawą odebrania przysięgi od . 
stanów polskich w zabranych prowincyach i. 
wskazali mu na potrzebę wyszukania odpo- | 


wiedniej osoby, któraby w języku polskim 


kraju: 

„Oo pieniędzmi można u Polaków sprawić, 
to jest nam wiadomo, jeśliby więc tutaj 
rozchodzić się miało o parę tysięcy dukatów, 
to sądzę, iż ten kawał ziemi, który wciągnęli- 
ście w granice, jest już tyle wart, i nie je- 
stem przeciwny, aby ich na to użyć". 

Sam kraj zabrany nazywał Fryderyk Ka- 
nadą, jako równający się pod względem 
dzikości puszczom indyańskim, siebie zaś w 


ego narodu nie więcej | mówiła do nich przy samym akcie, odpisał stosunku do Polaków, uważał „za Likurga 


|Fryderyk w zwykłym swoim urzędowym i lub Solona wobec tych barbarzyńców”, jak 


swawolnego i niegodziwego | tonie: 


Sdy skutkiem tego poczucie słuszności; złożyć przys 


„Niech sobie wojewodowie idą do 


się wyraził (19. 6. 1775) do d'Alemberta 


Tadycya Frydery-| dyabła i starostowie tak samo, ja ich nie (Oeuvres posthumes XI. 216), twierdząc, „że 
na całej linii, | potrzebuję. „Pod pretekstem, iż nie chcieli trzeba będzie na to dużo ezasu i lepszej edu- 
toż, iggi na wierność, pozbędziemy _kacyi młodzieży, zanim się ucywilizuje tych 

hakatystycznej | się ich łatwo. Znajdziemy bez trudności ja- | Irokezów”, Nie spodziewał się jednak, aby 


kiegoś głupea do gwarzenia z tym bydłem wpływ jego tak szybko, jak tego pragnął, 
(les brutes). Nie potrzeba wielkiego uczone- zmienił charakter ludności wiejskiej i dla- 
go, znajdziecie już tam kogoś wśród prawni- | tego postanowił sprowadzać i osiedląć Niem- 


| wyraził on już wtedy, gdy przygotowywał! 


się do zabrania i urządzenia na swoją modłę 
ziem polskich. Sądził on, iż chłop polski 
„nie pojmie i nie oceni wcale prawdziwej 
wartości zmiesienia poddaństwa i skutkiem 
tego jeszcze przed 
1772, Bär 24) uważał „jako najpewniejszy 


| Z czasem z Niemcami, choćby żych Niemców 
2 początku tylko było 2—3 w każđej wsi“, 
+ Niebawem też polecił naczelnemu prezesowi 


| wskazówką graniee posunął i teraz miał się | Prus królewskich Domhardtowi, aby starał 
(starać o zatrzymanie bezprawnie zabranego j się „lud prosty z niewoli polskiej wyprowa- 


dzić i przyzwyczaić go do modły, jaka pa- 
nuje w kraju pruskim, i w tym celu dbał o 


zaborem (1. kwietnia 


w tym względzie czynione nie były liczne. 


‘Drobnej szlachty polskiej, jaką w Prusach 


Królewskich zastał, wcale się nie chciał po- 
zbywać. Ta miała zostać na swoich zago- 
nach — ją uważał Fryderyk jeszcze z 
wszystkich Polaków za najlepszą. (Poczdam 
27. X. 1782, Baer nr. 578). 

Podobnie cenił też żołnierza po!skiegn, 


-212) p, t. i miała, być ustanowiona ze strony polskiej środek do przyswojenia tym niewolnikom | mianowicie był on tego zdania, iż kouniex 
eskes Hel- | komisya graniczna. Wtedy to (25. września | lepszych pojęć i obyczajów, pomieszać ich 


(Oeuvres XXVI. 357 12. VI. #772) w Pru- 
siech Królewskich zupełnie prawie równal: 
się konnicy pruskiej. 

Ten wyjątek nie zdołał jednak zmienić 
opinii, jaką Fryderyk cieszył się w Niemczech 
i zagranicą co do stosunku swojego do Po- 
laków. Jak Niemcy sami oceniali usposobie- 
nie Fryderyka względem Polaków, świadczy 


to, iżby jak dawniej w Chociebuskim i na przypisywanie mu przez opinię, podziełaną 


Górnym Śląsku osiedlano nauczycieli (Niem- 
ców) w małych miastach i po wsiach a tu- 
byleów mieszano coraz więcej z Niemcami. 
(Kwidzyn 6. VI. 1772 Preuss. Urk. V. nr 34). 

Pojęcie zaś jego o kulturze ludu polskiego 
nie zmienia się bynajmniej z biegiem czasu, 
przeciwnie, na mocy eorocznych odwiedzin 
Prus, twierdził Fryderyk, że lud. ten jest 
„nad wyraz opieszały i leniwy i nie ma wcale 
chęci pracować i zarobić sobie przez to coś- 
kolwiek. Stąd trzeba pilnie starać się o przy- 
ciągnięcie robotników (oczywiście Niemców) 
z obcych krajów i ich na roli osadzać”, (Bar 
I. 344). a 

Nie odczuwał jednak Fryderyk wobec 
wszystkich kategoryi ludności równej pogar- 
dy i lekceważenia, chociaż wyjątki przezeń 


O W O YE W 


także przez poważnych historyków, jednego 
z najnędzniejszych paszkwiłów, napisanych 
na Polaków. Jest nim L'orang-ottang de 
l'Europe ou le Polonais tel quil est. Onvra- 
ge methodiqiue, pui a remporte %n prix d'FHi- 
stoire naturelle en 1779. Pomiędzy innymi 
Wuttke, profesor w Lipsku, przypisywał w 
przedmowie swojej do dzieła „Polen und 
Deutsche“, (Leipzig 1848) ntwór ten (wyda- 
ny także po niemiecku) Fryderykowi II. 

Jakżeł? jednak na tę opinię Fryderyka o 
Polakach oddziałaływali jego goście, tak czę- 
sto i długo przebywający w Poczdamie, hr. 
Skórzewska i biskup Krasicki? 


(Dokończenie nastąpi). 


1 
Oppenheimer z` Berlina — każdy mwsłu- |warów. Nie uszła jego uwagi kwestya ol dka p. Biesiadecki, 
chuje się z naprężeniem, gdyż mówi zaw- |średnictwa handlowego, armia kupeów po-| Maryi p 
sze o rzeczach zasługujących na baczną dróżujących, agentów, których krytycznie |rzy p. 
uwagę. Jest on nietylko udzielnym księciem | traktuje jako rozdrabniaczy handlu, marno- | ska, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20 Marca 1918 roku. 


spowiednikiem królowej 


Kosiński. Nadto wystąpią p. Modzelew- 
pp. Brandt, Rdzawicz, Przystański, Py- 


przemysłu, lecz także praktycznym gospoda- |trawców czasu, podrażających cenę towaru, | chalski, Mofyczyński. 


odpowiedzialność za byt wiełkicń centrów 
tabrycznyeh, przedstawiających wartość 
kroci miHtonów i zarobki dla setek tysiecy 
robotników. Głosu jego słuchają nietylko 
akcpoaaryusza, przedstawiciele karteli 
i trustów, bankowcy i giełdziarze, dostawcy 

: surowca i sfery handlowe, lecz także masy 
uświademionego robotnika niemieckiego i 
masy konsumentów. 

Należy on de tych niewielu ludzi, którzy 
petrafii skojarzyć i uporządkować w swem 
ręku wszełkie mierniki gospodarczego ŻY- 
cia: marki i feniea, kaloryo i kilowaty, WY- 
nagrodzenia i zyski. Gdy mówi o kwestyach 
gospodarczych, to przemawia. jako praktyk, 
widzi sią w nim gospodarza zapobiegliwego, 
który w teoryi sznka źródeł czynu, idzie 
coraz wyżej i wyżej i dosięga szezytów. | 

Pmeprowadza w swem dziele bilans woj- 
ny, zestawia i ustała pobmeby zbłrżającej się 

i pokojowej na podstawie dokis- 
badań, biore przytem pod. wwa 
wazelkie tendencye i przewroty, jskie do- 
tyckeras da Midzkość, któ mu- 
sialy się odbić dotkliwie w jej yciu gospo- 
darczom. Obrazowo, jak urodzony plastyk, 
przedstawia tragedye wojny, „skondynowa- 
de całej energii i woli nerodów, wiedzy i 
wszelkich jej zdobyczy do tego, aby na by 
dzie, morza i w powietrzu użyć ich do wałki. 

W pracach swych trzyma się zasady, „be 
„Czas żąda postanowień, postanowienia Z3- 
dają celów, a oele badań”. Jako fakty jasno 
uważa nadzwyczajne obdłużenie, olbrzymie 
zamierzone jni opodatkowanie, pazeszkody 
ruchu, leżące w braku Środków transporto- 
wych, nizki stan waluty, brak sarowea — te 
objawy światowo-gospodarezej choroby, któ- 
rg potęguje nienawiść obeenych przeciwni- 
ków. 

„Świat żąda Góbr a nie pieniedzy, zużywa 
nie pieniądze, lecz pracę. Więc gdy bę- 
dziemy mogli dojść do tego — pisze, — że 
tą samą pracą uzyskamy więcej dóbr, wtedy 
pokryte będą mogły być potrzeby państwa, 
robotnik uzyska wyższe wynagrodzenie i bę- 
dzie lepiej zaopatrzony jak przed wojną. 0- 
marta dalej obszernie wszelkie środłki zda- 
żające do tego celu, orgamzacyę jednolite- 
go płanu gospodarki, który powinien obej- 
mować wszelkie dziedziny, gaj A do ule- 

zenia produkcyi przez specyalimacyę, Wy- 
RO odpowiodnich miejse produkcyi, a 
przez to zaoszczędrenie sił, roboczych, ko- 
sztów transportu, które rosną przez daleki 
dowóz, a co da możność uzyskania podwój- 
nej Hosti produkcji. , 

Cełem powinno być uruchomienie jak naj- 
bardziej produktywnych warsztatów, a do 
tega znajduje drogę w industryalóżmie; w 

stworzeniu przymusowych syndykatów „Da 
miejsce obecnych zawodowych związków, 
„rozporządzających pełnemocnictwami dale- 
ko sięgającemi, które należy oddać pod nad- 
zór państwa: byłyby to trusty, z których 
zyski przychodzą do podziału pomiędzy pań- 
stwo a robotnika. Dążyć należy do połącze- 
nia produkeyi, uregulowania dowozu, wywo- 
zu i zbytu, zniesienia zakładów fabrycznych, 
nieodpowiadajacych nowoczesnym warun- 
kom rozwoju, jak niemniej podporządkowa- 
nie drobnego handlu i rękodzieła pod nad- 
gór komuny; i ” 

„Rozwija z całą dokładnością plany pań- 
stwowo-socyalnej „utapii”, oskarża — po- 
dobnie jak socyaliść? — wolną konkurencyę 
jake przeżytek, który nigdy faktycznie nie 
był „wolnym gdyż zawsze silne monopole 
opanowywały eale gałęzie produkcyi. Oma- 
wła dalej kwestyę monopołów, jakie tworzy 
wielka własność rolna i powiada: 

„I te zmiecione zostały w eiągu nocy w 
Rosyż, na wielkiej przestrzeni czterech pią- 
tych obszaru Europy, gdzie zniesioną zosta- 
ła wielka własmość rolna, a żaden rząd w 
przyszłości nie będzie w stanie doprowadzić 
do pierwotnego stanu. Także i niemiecka 
wielka włzsność straciła podstawy swej ©- 
gzystencyi, trzecią część bowiem ego 
robotnika pochłonęła wojna, a mie ma naj- 
mniejszej nadziei, aby sąsiednie kraje sło- 
wiańskie mogły, jak dawniej, dostarczyć mas 
sezorowego robotnika. 

Stopa zarobkowa robotnika rolnego pod- 
niesie się o 50 do 100 procent. Nie da go się 
zastąpić maszynami, jak też nie mogą być 
przeprowadzone ekstenzywne formy gospo- 
darstwa, a to ze względu ma brak robotnika 
przy olbrzymim wzroście ceny ziemi. Równo- 
miernie z nadwyżką stopy zarobków robo- 
tnika wiejskiego rosną także zarobki robo- 
tnika fabrycznego. Ustała już zupełnie fala 
odpływu sił roboczych do miast, wstrzymana 
trudnościami aprowizacyi. > 

Rynek pracy wzrasta w miarę przedłuża- 
mia się, wojny, dia podjęcia pokojowej pro- 
duktyi i unormowania ruchu potrzebna jest 
olbrzymia armia robotników kolejowych, o- 
ceniona fa milion ludzi na szereg miesiecy, 
aby nadążyć pratom przy naprawach torów, 
fabrykacyi lokomotyw. Szym, naprawić wa- 
gonów ł imych środków transportowych. 
Wszelkie gałęzie produkcyi pokojowej ocze- 
kują na rohotmika. Przemysł przedza!'niany 
mie może się ruszyć z powodu braku surow- 
ca rodzimego, posługiwać się musi papie- 

rem, pokrzywa it. p. h 

= Książka omawia dalej obszemie przewrót, 
jakiemu uledz muszą rynki towarowe, za- 
l mim nastapi blogestawione, przez Rathenaua 
akazane przeistoczenie narodowej gospo- 
ganim ulepszony mechanizm wyręczy 

ka w zdobywaniu coraz większej ilo- 
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dnych 


\ 


t 


rzem, który wie, że na jego barkach ciąży jzaleca natomiast mawiązanie bezpośrednich 


stosunków producenta z konsumentem. Wy- 
powiada walkę produkcyi artykułów iuksu- 
sowych przez wysokie opodatkowanie i pod- 
niesienia cen zarobków robotniczych. 

Profesor dr. Fr. Oppenhei 
wypowiedziawszy całą  litanię poch- 
wał pod adresem  Rathenana, kończąc 
swe obszerne sprawozdanie o jego nowej 
pracv. rozpoczyna z nim polemikę, nawiąsa- 
jąc ją do gospodastwa rrzejściowego i gdy 
ono powracać zacznie do nonnalnych sto- 
sunków. Z czasem — mówi — zacierać się 
zacznie ostrze nienawiści u obecnych nie- 
przyjaeiół, rozpocznie się handel zamorzki, 
nadejdą pociągi ze zbożem z Rosyi i arżyku- 
łami nolniczemi, odżyje światowa tonaź okre- 
tów handlowych, usuną się trudności, jakie 


mer, 


nastręcza drożyzna frachtu, ooółem rynek | 


towarowy odżyje w dawnej formie. Zapytu- 
je p. Ra jak wówczas wyglądać be- 
dzie przepowiadane pzez niego „zniszeze- 
nie monopolu wielkiej własności ziemskiej”. 
O monopol ten uderzać zacznie z jednej stro- 
ny podniesiona stopa zarobków, z drugiej 
strony wysokie 


rozdrobnienie wielkiej własności, podział jej 
pomiędzy bezrolią ludność i związki chłop- 
skie, co spowodować musi zupełne odcięcie 


odpływu robotnika do miast i centrów prze- | 19ŚCi mięsa ze szkodą 


mysłowych. Zapytuje dalej, jak to wpłynie 


na Wwóskurencyę z produkcyą obcą. Piękne, ' 


porywające i przekonywujące są dla tłumów 
płomienne mowy teoretyków, do których na- ; 
leży także Rathenau: Polemizując obszernie | 


oprocentowanie od długów, | 
apodatkowanie, czego następstwem będzie | 


O PISMA DLA JEŃCÓW-POLAKÓW. Z Ko- 
ga opieki nad jeńcami wojennymi-Polaka- 
[mi otrzymujemy następujące pismo: Wśród cię- 
żkich chwil niedoli jeńcy, nasi rodacy. w obo- 
zach austro-węgierskich przebywają zdala od 
ojczyzny, w biedzie, często w nędzy, w osamo- 
tnieniu i chciwem echem łowią każdą wieść z 
Polski. 

Pisma polskie, wysyłane jeńcom Polakom w 
Austro-Węgrzech, docierają, witane za łzami, 
do rąk rodaków, rozrzuconych w liczbie 70.000 
po 148 przeszło obozach w Austryi, w Cze- 
chach, na Węgrzech, Bośni etc. i są ważnym 
łańcuchem, wiążącym ich z Ojczyzną. 

Jak złaknieni są jeńcy Polacy pism pel 
skich i z jakiem je rozezuleniem witają, widać 
ta z licznych kart i listów, w których dziękują 
za pamięć o nich. 
| Komitet opieki nad jeńcami Polakami, Kra- 
,ków, ul. Gołębia 1..20, zwraca się przeto do 
jpiem polskich i społeczeństwa z prośbą o ła- 
jskawe nadsyłanie na jego ręce starych i prze- 
czytanych gazet, dla jeńców Polaków. 

W SPRAWIE SPRZEDAŻY MIĘSA. Zarząd 
jatek wojennej Centrali handlowej przesyła 
nam następujący komunikat: Celem usunięcia 
nadużyć przy nabywaniu mięsa w jatkach W. 
C. H. przez podstawianie kilku osób z jednej 
rodziny i nabywania w ten sposób większej 
reszty konsumentów, 
postanowił zarząd jatek W. C. H., w porozu- 
mieniu z magistratem, wprowadzić dniem 
24 marca 1918 sprzedaż mięsa w swych ja-| 
tkach: przy pł. św. Ducha, przy pł. Wolnica, 
przy ul. Kazimierza Wielkiego, jedynie na pod- 


z Rathenauem uważa za nieszczęście dla Nie- **2*i9 „lesitymacyi do poboru ziemniaków", 
miec zamiary socyalistów państwowych, o-|"ydanych przez magistrat gospodarstwom do- 
strzegą przed eksperymentami, jakich cheą mowym na rok gospodarczy 1917/18 z ważno- 
dokonać na ciełe gospodarczem. Gospodar- | śą po koniec czerwea 1918. 


ka marodowa — powiada 
mer — j 
cyonuje, o ile zdrowiu jego nie zagrażają 
monopole. Wielka wojna była tym monopo- 
łem, zadającym ciosy wszelkiej produkcyt, 
ziemię pozbawiła sił do pracy, podkopała 


prof. Opnenhei- 


główny fundament: uchrońmy więe ją — po- 


W tym celu zwraca się uwage publiczności, 


st organizmem, który sprwnie funk-|ż% przy zakupnie mięsa w jatkach W. C. H. 


należy okazać wspomrianą legitymacyę do po- 
boru ziemnisków, na podstawie której sprze- 
da jatka mieso, stosownie do ilości osób, bę- 
dących na wyżywieniu odnośnego gospodane 
stwa domowreo. Rodziny, liczące do 4 człon- 


wiada — od fałszywych doktryn, od mowych | ków, otrzymają 1 ks. mięsa, zaś rodziny licząco 
monopoli, a. wyzdrowieje szybko. Głos mój— | więcej aniżeli 4 czlonków, najwyżej 2 kg. mię- 
powiada Oppenheimer — będzie słaby, lecz sa na pszeciag 1 tygodnia. Więcej, aniżeli 2 kg. 


chcę spełnić swój obowiązek. Potrzeba nam 


swobody ruchu, kończy, ażeby Niemcy do-| 


prowadzić do portu. R. W. 


-n 


KRONIKA. 


Wschód słońca o godz. 5 46 r. 
Zachód 30 » 
Długość dala gedz. 12 m. 08, 


a 


Z miasta. 


CHLEB. Dzisiaj, t. j. we Środę i jutro we! 


czwartek piekarnie krakowskie będą wydawać 
chleb konsumentom. Zawiadamia o tem miej- 
skie biuro aprowizacyjne. Czy na piątek i dni 
następne nadejdą potrzebne zapasy mąki, nie- 
wiadomo. 

„DZIEŃ CHEŁMSKI” W SZKOŁACH KRA- 
KOWSKICH. Z inicyatywy sekcyi Tow. Domu 
młodzież polsk. Związku Filareckiego urzą- 
dzony zostanie dn. 22 marca b. r. 
Chełmski”, składka miłodzieży krakowskiej na 
szkoły_polskie w Chełmszczyźnie i Podlasiu. — 
W powyższym celu wydał Związek Filarecki 


| odezwę, która została rozrzicona po zakładach 


naukowych Krakowa. Jeżeli cała młodzież we- 
źmie w tej składce udział, ufajmy, że urosną 


sumy, które uratują niejedną duszę polską i; 


pomnożą zastęp bojowników o polskość i wol- 
ność. 

KOMISYE RZĄDOWO-POLICYJNE obcho- 
dziły wczoraj place targowe i takie zakłady 
filantropijne, jak kawiarnie i restauracye, w 
poszukiwaniu zwyżki konsumeyjnej, znanej 
w Wiedniu z żarłoczności ludności Krakowa. 
Komisye badały skrupulatnie fartuchy i koszy- 
kP bab wiejskich i przekonawszy się naocznie, 
że Kraków jest najpatryotyczniejszem z miast 
w centralnej Europie, odżywia się tymcza- 
sem jak może błogą nadzieją na przybycie u- 
kraińskich zapasów i wogóle hołduje platoni- 
zmowi na punkcie jedzenia — opuściły nawie- 
dzony teren. — Żeby to tak do Krakowa zje- 
chała kiedyś z furgonem prowiantów jakaś 
komisya rozdzieleza — jakie wdzięczne znała- 
złaby połe do działania. 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
„Aszantka” Wł. Perzyńskiego z p. Zarzycką w 
roli tytułowej, jutro po raz szósty z takiem po- 
wodzeniem wznowiony w tym sezonie „Ksiądz 
Marek” z pp. Łuszczkiewiczówną i Sosnow- 
skim w popisowych kreacyach. 

Sobotnia premiera, która przyniesie dawno 
zapowiedzianą „Maryę Leszczyńską”, zapozna 
publiczność z nowem dziełem teatralnem T. 
Konczyńskiego, które w wydaniu książkowem 
spotkało się z korzystną oceną krytyki. Rô- 
wnież w przeprowadzeniu figur i seen widoczną 
jest stylizacya, -co nie wyklucza jednak bo- 
gactwa motywów, wprowadzających Ras w 
świat ówczesny. Tytułową rolę „dobrej królo- 
wej Maryi Leszezyńskiej odtworzy p. H. Ža- 
horska, Ludwikiem XV będzie p. Żarski, kar- 
dynałem Fleury p. Sosnowski. W roli Lesz- 
czyńskiego króla-banity ukaże się p. Jednow- 
ski, w roli księcia Conde p. Szymborski. Hr. 
Mailly będzie grała p. Górska, markizę Prie p. 
Pancewicz, hrabinę, Chavreux p. Majdrowicz. — 
W roli Chauvelin'a sekretarza spraw zagrani- 


Dzień: UA bis 
a Zen i trzeniu się w opał i niezbędny materyał gospo- 


Í darski, zarząd lasów sprzedawać będzie z ga- 
|tunków pod 1) i 4) wymienionych te, których 


, miesa, jatka na raz nie sprzeda. 
Po sprzedaży micsa w ten sposób wytiśnięta 
zostanie ną odwrotnej stronie legitymacyi pie- 


xamsa | CZĘĆ, Stwierdznjąca, da którego dnia włącznie 


pokryte zostało zapótrzebowanie mięsa danego 
gospodarstwa domowego. Właściciel takiej le- 
gitymacyi może „zatem nabyć mieso w jatce 
W. C. H. dopiero po upływie czasu, który 0- 
znaczony został na legitymacyj, 

Wszelkie próby nabycia mięsa w jatkach 


650 w.|W. C. H. przed upływem terminu będą sta- 


nowczo bezskuteczne. 
SPRZEDAŻ MATERYAŁU DRZEWNEGO. 


‘|W lesie miejskim na Woli Justowskiej wyra- 
“ibia się drzewo na opał i pomniejsze gatunki 


materyałów do celów gospodarczych, a to: 
1. drobny materyał użytkowy kołodziejski dla 
celów gospodarczych brzozowy, grabowy i dę- 
bewy, jak łaty, dyszle, drabiniaki, pawązy itp.; 
2. cienkie i grube oblaki i drzewo gałązkowe 
(paliki do sadów i do ogrodów); 3. kupy trze- 
bionki na opał (także jako tyki dla roślin 
|strączkowych); 4. chrust do grodzenia płotów 
| (także na tyki do grochu). 

€heąc przyjść £ pomocą ludności w zaopa- 


gmina Krakowa nie zużytkuje. Mieszkańcy 
i chętni reflektanci mogą materyał i opał przy- 
gposabiać sobie sami, pod dozorem straży le- 
: śnej. 

Tak w sprawie kupna, jak i w sprawie przys 
sposabiania materyału Í opału zgłaszać się mo- 
gą reflektanci każdej środy w Woli Justowskiej 
w lesie, w t. zw. „domku myśliwskim* przed 
poludniem od godz. 10 do 12, gdzie sprzedawać 
będzie zarząd lasów mataryały i wskazywać 
miejsca, gdzie i w jaki sposób wyrąb drzewa 
sami reflektanci uskutecznić będą mogli. Po 
odbiorze drzewa i uiszczeniu zapłaty nastąpić 
może wywóz z lasu. Przysposabianie materya- 
łów odbywać się może najdalej do końca 
marca b. r. aP : 

Wskazanemby było, ażeby reflektanci zgła 
szali się jak najspieszniej, by wyróbkę, przez 
nich wykonać się mającą i wszelkie t. p. roboty, 
rozpocząć natychmiast. 

WYDAWANIE KART KONTROL. DLA O- 
SÓB WOJSKOWYCH. Wskutek reskryptu na- 
miestnictwa z dnia 10 lutego 1918 magistrat 
celem zapobieżenia podwójnej aprowizacyi 0- 
sób wojskowych,-zarządza, co następuje: 

1. Osobom wojskowym  (Mamnnschaftsper- 
sonen), którym w zasadzie nie należą się kar- 
ty kontrolne, będą biura okręgowa dla rozda»| 
wnictwa kart chlebowych wydawać karty dla 
kontroli spożycia chleba, mąki, «ikra fÍ t. p. 
tylko wtedy, gdy wykażą się „poświadczeniem 


właściwej władzy wojskowej, że zostały wyłą- | 


czone czasowo lub trwale z zaopatrywania w 
środki żywności przez zarząd wojskowy (Mili- 
tarnaturalverflegung). Wydanie kart dla kon- 
troli spożycia będą biura potwierdzały na 
wspomnianym dokumencie wojskowym. 

2. Osobom, które przechodzą do służby woj- 
skowej lub które po czasowem wyłączeniu za40- 
patrzenia wojskowego, napowrót zostały przy- 
jęte do tego zaopatrzenia, będą wydawane we 
właściwych biurach okręgowych  poświadcze- 
nia, że wstrzymano im wydawanie kart kon- 
trolnych. Te poświadezenia winny być „okazane 
przy zgłoszeniu się do służby właściwej władzy 


darki, 

. mi ; : : 
poo'na aby zaspokoió dotkliwy głód to-|cznych wystąpi p. Ryszkowski, Wolterem bę-! wojskowej. 
e aae - p 


_ 


. Jarniński. Kawalera Neugis odtwo- | dz 


NOWY PRZEGLĄD POSPOŁITAKÓW, uro- 
onych w latach 1899, 1898, 1897, 1896, 1895 
i 1894, rozpoczął się przedwczoraj zgłaszaniem 
się do wydziału wojskowego magistratu po od- 
biór kart legitymacyjnych pospolitego ruszenia, 
Przed komisyą przeglądową staną ci pospoli- 
tacy w czasie między 11—30 kwietnia b. r. 
Uznani za zdolnych otrzymają w swoim cza- 
sie przy przeglądzie wiadomość, gdzie i kiedy 
będą obowiązani zgłosić się szeregów. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policya krako- 
wska aresztowała znowu cały szereg złodziei i 
modnych dziś włamywaczy. Na Grzegórz- 
kach aresztowano cały klub złodziejski, któ- 
ry gromadził swe z trudem wyszukane zdo- 
bycze u niejakiej Anny Irzykowej i nieodrodnej 
jej matki. W mieszkaniu Irzykowej skonfisko- 


wano między innemi futro, 2 nakrycia: stoło- . 


we, bieliznę itp. Aresztowano również "Andrze- 
ja Rogalę, który za stosowną opłatą ułatwiał 
włamywaczom wyprawy, spełniając służbę wy- 
wiadowczo-informatorską. 

Na dworcu kolejowym aresztowano J. 
Szymezyka, dezertera, w chwili usiłowanej kra- 
dzieży. Aresztowany Adam Kasperkiewicz (lat 
17), zajęty w elektrowni miejskiej, okradał 
mieszkania prywatne przy sposobności bada- 
nia. elektromierzy. 


Z Polski i ze Świata, 


+ 
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WYKRYCIE ZYDOWSKIEJ SZULERNI. 
Warszawskie pisma donoszą, iż wczoraj po pół- 
nocy dokonano w Warszawie przy ul. Leszno 
rewizyi w Tow. pomocy dla komiwojażerów. 
W wykwintnie urządzonem pomieszczeniu klu- 
bowem zastano około 130 osób, zajętych grą 
w loteryjkę. W czasie wkroczenia miłicyi ze- 
brani goście — wszyscy żydzi — zaczęli cho- 
wać pieniądze do portfelów, panie zaś chowa- 
ty gotówkę całymi tysiącami za gorsy. Ze sto- 
łów zabrano okofo 25.000 mk. gotówką i za 
takąż sumę marek szklanych i metalowych. 
W klubie, znajdującym się w podwórzu i zaj- 
mującym obszerny lokal, znajdowały się dwie 
„maszynki do loteryjki*, specyalnie sporzą- 
dzone do gry w hazard. W bocznych salonach 
odbywała się gra „setkami“ w „baccarata” 
i „chemin de fer". Obecnym w klubie odebra- 
no gotówkę, którą micli w kieszeniach (nie w 
portfełach), następnie po sprawdzeniu pasz- 
portów wypuszczono ich na wólnoś6. 

DEPUTACYA NAUCZYCIELSKA U MAR- 
SZAŁKA KRAJOWEGO. Dnia 15 b. m. zjawiła 
się we Lwowie deputacya Związku polskiego 
nauczyciejstwa ludowego pad przewodnictwem 
prezesa Nowaka, u marszałka krajowego w 
sprawie dodatku drożyźnianego na rok 1918. 
P. Nowak przedstawił p. marszałkowi projekt 
rządu, regulujący sprawe dodatków droży- 
źnianych dla nauczycielstwa wszystkich kra- 
jów koronnych w Austryi, tak dla nauczyciel- 
stwa czynnego, jak i 'emerytów, a który ma 
się staó wkrótce ustawą przez uchwałę para- 
mentu — $ apelował o szybkie załatwienie po- 
trzebnych formalności ze strony Wydziału kra- 
jowego. P. marszałek uwnał słuszność żądań 
nauczycielskich i przyrzekł ostateczne swe 
stanowisko konkretnie określić po zaznajomie- 
niu się z projektem rządowym. P. marszałek 
zaznaczył dobitnie, iż nauczycielstwo galicyj- 
skie nie powinno i nie może być traktowane 
inaczej, aniżeli nauczycielstwo innych kra- 
ów. 

ECHA POŻARU W ŻYTNEM. Z Radomska 
donoszą: Około 120 rodzin włościańskich wsi 
Żytno wskutek katastrofy ogniowej pozostało 
bez dachu nad głową, gdyż z górą 80 gespo- 
darstw w ciągu pół godziny zamieniło się w 
zgliszcza i ruiny. Wśród pogorzelców byli na- 
wet tacy, CO, oprócz żywego i martwego in- 
wentarza, ili swoich najukochańszych, 
bo w płomieniach sponęło kilka osób, Naaczmy 
świadek opowiada, że w egmiu zgineło dużo 
pieniędzy w złotle i srebrze, któro gospodarze 
ukrywali na górach lub w komorach, a któ- 
rych nie zdążyli wydobyć. Rozdzierający był 
widok, kiedy zaczęła płonąć szkoła ludowa; 
dziatwa pod opieką swojej przełożonej nauczy- 
cielki, p. Wyczańskiej, z przeraźliwym krzy- 
kiem i płaczem poczęła uciekać w pole. Szkoła 
epłoneła doszczętnie, a z nią mieszkanie nau- 
czycielstwa pp. Wyczańskich, w którem spło- 
nęły meble i bielizna, wartości przeszło 15.000 
rubli. Zawiązał się tu komitet doraźnej pomo- 
cy dla pogorzelców, w skład którego weszli 
miejscowy proboszcz ks. Krawczyńskjęg="FA10- 
wa Siemińska z Silniey, Jan Biedrzycki, oby- 
watel ziemski z Sekurska, Jacek Siemińskiy ©- 
bywatel ziemski z Żytna, Józef Roke, wójt 
z Żytna, Józef Fiszer, Józef Baśse, gospodarze, 

WYRODNA MATKAA 48 dworcn kolejowym 
Podzamcze wą Aswowie, podczas długiego cze- 
kania na pociąg, zaznajomiły się dwie młode 
kobiety, siedzące w III klasie. Jedna z nich 
poprosiła swoją nową, zeajomą, aby jej potrzy- 
mała na chwilę dziecko, bo ją już bardzo ręce 
zbolały i dusemo jej, więc chciałaby. się „tro- 
chę przejść”. Jak poszła, tak nie wróciła. Pod- 
rzucone w tak sprytny sposób dziecko, liczy 
zaledwie kilka tygodni, a jego wyrodna ma- 
tka jest młodą, dwudziestokilkoletnią kobietą. 

NA 145.090 MAREK KARY został skazany 
przez sąd w Bytomiu właściciel kantoru wy- 
miany pieniędzy w Sosnowcu niejaki Sanl War- 
man za tó, że przemycał 29.940 franków w zło- 
cie z Niemiec do Polski. Kontrabanda uległa 
konfiskacie, zaś Warman odpowiadał z wotnej 
stopy złożywszy uprzednio 80.000 marek kau- 
eyi Wspólnik Warmana niejaki Ignacy Przo- 
downik, które monety złote nabył dla War- 
mana, płacąc za 29.940 franków w złocie 
75.875 marek, został skazany na grzywnę 
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36.250 marek.” Grzywny mooą być zamienione 
na areszt, licząc dzień po 15 marek. 

MŚCIWA DZIEWCZYNA. „Goniec Wielko- 
polski“ donosi, że pewna dziewczyna w Lesznie 
zadenuncyowała swą matke o niedoz wolaną 
aprowizacyę, z zemsty, że jej nie dość grubo 
smarowała ehleb masłem. 

MYLNA WIADOMOŚĆ. Przed nieśakim cza- 
sem doniesiono nam, że dobra hr. Chołoniewa 
|skich Rudnika, w pow. mościekim, mają bvå 
|spr edane pewnemu żydowi, który ja dotych- 
czas dzierżawił, Wiadomość ta ekazala sie ną 
szczęście nieprawdziwą. Obecni właściciele Ru- 
dnik wcale nie mają zamiaru sprzedania komu- 
kolwiek tego majątku. 
| „RAK NIEMIECKI, W warszawskiej „Ga- 
zecie Porannej* czytamy: „Daily Mail“ z dnia 
25 lutego podaje wyciag z mowy Dr W. S. 
Holdswerth,a z kolegium oksfardzkiege, wy- 
głoszonej w uniwersytecie: „Musimy raz na 
zawsze wypędzić z głów Niemców i Anstrya- _ 
ków ich wojenną polityką handlowa. Należy 
ich potraktować jako narody nawnó? erwilizo- 
wane, których nie trzeba donuszczać do han- 
dlu. Powinniśmy mianowicie wyciąć raka ban- 
ków niemieckich z naszego ciała 4 nie pozwolić 
tym bankom na otwieranie u nas nowych filij. 
Natomiast we wszystkich krajach neutralnych 
trzeba otwierać file banków angielskich i w, 
tan sposób wypierać niemieckie. Żadne z To- 
warzystw ubezpieczeniowych, należące do pań- 
stwa brytańskiego, tub neutralnego, nie powin- 
no ubezpieczkć majątku niemieckiego, a neu- 
tralnym, którzy to czynią pomimo wszystko, 
trzeba, aby Anglicy wymówili swoją przy” 
jażń, Niemcy nie powinny mieć udziała w to- 
warzystwach brytańskich, tembardziej za$ nie 
powinni być dyrektorami takich towarzystw, 
Nie wołno naturalizować ari jednego Niemca. 
W Anglii nie powinno się pozwolić na istnienie 
stałego poselstwa niemieckiego, również nie 
powinni istnieć w Anglii konsulowie pochodze- 
nia niemieckiego", 

WYSTĘP WŁAMYWACZY BERLIŃSKICH 
W POZNANIU. W „Gońcu Wielkopolskim“ 
czytamy: W nocy ze środy na czwartek roze- 
grała się w jednej z will przy ul. Wałdersecgo 
w Poznamim wstrząsająca scena. Oto pewna 
pani, zajmująca pierwszą piętro tej willi, u- 
słyszała w nocy w przyległym do jej sypialni 
pokoju stołowym szmer. Sadząc, że to słu?ą- 
ca czegoś szuka, zajrzała do jadalni, gdzie ku 
wielkiemu zdziwieniu ujrzała kilku mężezyzn, 
zaktórych jeden trzymał w rękach siekierę. 
Przestraszona, cofnęła się i zaryg!owała drzwi 
od sypialni, poczem w bieliźnie tylko wybiegła 
'aa balkon i poczęła wzywać pomocy. Zbůd eni 
sąsiedzi uzbrofli się czemńredzej w fuzye i re- 
wolwery, lecz nie poszli do mieszkania, w któ- 
rem plądrowaiś bandyci, tylko wybiepłi na. vli- 
cę i telefonicznie uwiadomili o rabunku po- 
licyą. Zanim polieya nadeszła, bandyci oświe- 
tlili mieszkanie ł zrabowali srebro, oraz różne 
wartościowe rzeczy, poczem zbiegli tylnem 
wejściem przez pola. Bandyci, kpiąc sobie % 
obywateli i władzy, pozostawiłi list, w którym 
donoszą, iż chcieli tylko pobrać ósmą pożyczkę 
wojenną, że są wytrawnymi berlińskimi wlamy- 
waczami i posiadają już kilka tysięcy marek, 
a obecnie kontynuują dalej swą mrace, gdyż 
mają zamiar dojść do znacznie większego ma- 
jątku. 

RABUNKI W WIELKIM BERLINIE"szórzą 
się w sposób przerażsiący zarówno mieszkań. 
ców, jak i władze. Towarzystwa nbezpieczeń 
od włamań, ponoszące ocrowmme straty, zwró- 
ciły się do głównej komendy na Marchie z wnie. 
skiem o silńiejszą straż miejską. Na to komen- 
da wydała następujące obwieszczenie: „Wema. 
gające się niebezpieczeństwo w Berlinie t ma 
przedmieściach skłoniło mie do "urządzenia na 
nos patroli wojskowych. Spodziewam się, że « - 
ludność będzie pemierała nod każdym wf$eię- 
dem te matróte w ich ciężkiej i odpowiedzial. 
nej służbie”, 3 

Sady też postangwiły chwycić sia sadykal 
nych środków wyznaczając dla postrachu nie. 
miernie surowe kary ża bandytyzm. Najmniej. 
sza kara «x nocny rabunek ben wzzięcu na 
wielkość łupu jest 3 łata domu karnego. Orta- 
nimi czasy wydawała izba karna liczne wyroki, 
które głosiły 7 i 8 lat domu karneco. 

PIERWSZE STRATY WOJENNE AMERY- 
KI. Amerykański departament wojenny oglo-i 
sił pierwszą listę strat. Podczas walk 2 marca £ 
zginęło 43 Amerykanów, 252 odniesło rany, 
86 nie wróciło do szeregów. 

INDYANIE W ARME AMERYKAŃSKIEJ. 
o armiji e] wcielono, jak donosl 
jem York Herald", także 5009 Indyar, da- 
nych panów Asmasukt 

WASA Z RENIFERÓW, W „Goio 

elkopolskim* czytamy: Poczciwym konie - 
skom ani się śniło przed wojną, że będą spod 
żywane, przeważnie pe wiernej służbie dorołd 
karskiej aż do końea żywota, przez Berlińery" = 
ków w postaci kiełbas!! Ale, gdyby owe „rui ` 
maki“ miały duszę i mogły z wieczności spoją 7 
rzeć na świat, zdziwiłyby się jeszcze bardziej, 
gdyby - przeczytały na kiełbaszch, spórzadzo+ 
nych z ich mięsa, napisy: „Ki a ż remife- 
rów“, „kiełbasa z królików“, „kiszka paszie- 
towa z kury*ei tp. A jednak nawet cksperć 
sądowy, który świadczył w sprawie pewnego 
fabrykańta kiełbas, oskarżonego o oszustwo, — 
orzekł, że wszystkie kiszki, sprzedawane w Bet 
linie pod jakabądź nazwą, B4% wyrabiano 7 ko- 
niny. Ktoby tam zarzynał niesłychanie drogie 
kury na kiełbasę, albo zadawał sobie trud wya 
bierania z kości mięsa z takich małych stwo" 
rzeń, jak króliki? Mało to koni dorożkarzkich 
ginie z głodu i PE e na boi ACE 
miejskim? Przecie ich nikt wyrzit r 
dzie, kiedy mięsa tak mało, a 240 prielsi 5 
biorezych osobników i spekulantów, marng 
cych zrobić majątek, tak dużo. €i, któr 1: Bi 
basę kupują, nie rozmyślają, nad jej pochodze 
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Nr. 66. 
A 
pim; zaplaciwszy słono, cieszą się, że ją 
jeść mogą. : 

Ostatnio zabrała się poliecya do kontrolowa- 


| 


„JOŁOS NARODU” z dnia 20 Marca 1918 roku 


` 


'ny przez Rumunów, z drugiej przez okupa- 
cyjne wojska anstryackie. Z temi ostatniemi 
bedzie musiał jenerał Stankiewicz wejść w 


mia wyrobu kiszek, a sąd skazał oskarżonego |uklady, może na tejsamej podstawie, co je- 
za zwódzenie publiczności, który sprzedał Ki-|nerał Dowbor-Muśnicki z Niemcami. 


szkę końską za „kiełbasę z reniferów", na 500 
nak. grzywny. 

ŚMIGUS I PRIMA APRILIS RAZEM. Dwa 
obchodzone przez lud poliski zwyczaje, t. j. 
t. zw. śmigus, czyli dyngus i wzajemne „ma- 
mitai sę, cryh „Prima Aprilis", przypadają 
s rsku bieżącym jednego dnia, t. j. 1 kwietnia, 
y drzegie. święto Wiełkiejnocy. 

WARSZAWIANIN WYNAŁAZCĄ „TAN- 
KÓW”. Pisma zagraniczne informują, że olbrzy- 
mie samochody paceme, t. zw. „tanki“, uży- 
wano w walkach na froncie zachodnim, są Wy- 
ealaztiem inż. Prószyfskiego, syna Promyka. 
Inż. Prószyński przed wojną wyjechał do Ame- 
< ryki i w Rowym Jorku pracował w fabrykach 

niatomobiów. 


~ 


\ 


Zawiadomienia 1 komunikaty. 

ZEBRANIE DOROCZNE ogólne Arcybra- 
etms Przenajów, Sakramentu odhędzie się we 
czwartek 21 b. m. 9 godz. 3, w klasztorze SS. 
Felicyanek na Smoleńsku, gdzie równocześnie 
»r$atawione będą aparate kościelne, w ubie- 
głym roku wykończone. 

Z TOW. HISTORYCZNEGO. Zebranie mie- 
sięczne krak. Koła Tow. historyeznego odbą- 
dzie sio w sobotą 23 b. m. o godz. 6 wiecze- 
tem w sali seminaryum archeologicznego (Bi- 
blioteka Jagieflońska, parteri. Porządek dzien- 
ny: L Odczyt Dra Adama Kid-ińskiego: „O- 
pole i Śląsk w przededniu odszczepieństwa po- 


Prugi polski oddział, daleko mniej liczny. 
4—5000 ludzi, pozostaje pod komendą jene- 
rala Michelisa i był rozlekbwany pomię- 
dzy Antoninami a Starym Konstantynowema 
na Wołyniu. Obecnie podobno eofnał się de 
Winnicy. Ten oddział miał kilka zwycię- 
skich starć z bolszewikami. Miedzy innymi 
porucznik Jaworski na czele 250 żołnierzy 
rozbił i rozpędził pułk bolszewicki opatrzo- 
ny w artyleryę polową i liezący przeszło 
2000 ludzi. Korpus Michelisa osłaniał Pola- 
ków w pogranicznym pasie i pozostawał w 
stałym kontakcie z polskiemi tamtejszemi 
organizacyami. 


Oprócz tych dwóch głównych skupień woj- | nością, że za pomocą przekonywania uzy-; 
skają demokratyczny pokój, którego nie mo- | 


ska połskiego, tworzyły się jeszcze inne, nie- | 
liczne pojedyncze oddziały, które jednak nie 
przetrwały odwrotu Rosysn, gdyż były za 
słabo i pozbawione amunieyi. 


- 


Tertiae nititercde w Wan 


„Ozas“ donosi z Warszawy: 

Wedle pr sek, obiegających w kołach 
miarodajnych, skład gabinetu ma być na- 
stępujący: s 

Prezydyum i skarb, Steczkowski; sprawy 
wewnętrzne: Stecki; eświata: Ponikewski; 
rolnictwo: Dzierzbicki; ochrona pracy: ks. E. 
Sapieha, przemysł i kandel: Drzewiecki; kie- 
rownictwo Dep. spraw politycznych ma objąć 


Protest koalicyi 
przeciw traktatowi brzeskiemu, 


Londyn. B. kor. Reuter. Urząd spraw za- 
granieznych ogiasza następujący komurikat: 
Prezydent ministrów i ministrowie 


spraw zagranieznych koalicyi uwa-] 
żają za swój obowiązek przyjąć do wiado- 


mości polityczną zbrodnię, którą pod 
nazwą niemieckiego pokoju doko- 
Rano na narodzie r osy js ki m. 

Rząd rosyjski zapomniał, że Niemcy 
walezą od lat czterech przeciw niezawisło- 
ści narodów i przeciw prawom ludzkości, i 
spodziowali się z kezprzykładną łatwowier- 


gli osiągnąć przez wojnę. , 

Następstwa ujawniiy się bardzo szybko. 
Jeszcze rozejm Bie upłynął, gdy nie- 
mieckhkie kierowriłetwo wojskowe wbrew: 
zobowiązaniu  niezmienianiu  dyslokacyi 
swych wojsk, przesunęlo masy ich na 
frontzachodni, a Rosya była tak sła- 
bą, że nie śmiała podnieść protestu przeciw 
takiemu naruszeniu słowa. Co później nastą- 
piło, było tego samego rodzaju. Gdy pokój 
niemiecki się ziścł, okazało się, że równa się 
oninwazyina Rosyę, zniszczeniu lub 


zabraniu rosyjskich środków obronnych i ro- | 


Btycznego”; 2. referat Dra Btanisława Zacho-| kg, Maciej Radziwiłł lub dr. Kucharzewski, | syjskich krajów na rzeez Niemiec. 


rowskiego: „Nasze zadania wywiadowcze w Za- 
kresie dziejów Kościeła*. 

ZE SZKOŁY BRAWATYCZNEJ W pierwszych 
dniach kwietnia odbędzie się popis uezniów. Po- 
pis ten schodzi się z dziesiecioleciem istnienia 
szkoły. Obok innych, wystawionym zostanie pier- 
wszy akt „Jadasza* Kaz. Tetmajera. Próbami z 
„Tudasza" kieruje sam autor. 


TATARZY CTI | 


Wiadomości gospodarcze. 


: 


o ile nie zatrzyma go dr. Wróblewski. Inne 
teki na razie jeszcze nie obsadzone: idzie 0 
oddanie ich fachowcom. Cały skład gabinetu 
ma mieć charakter rządu, złożonego z ludzi 
zawodowe uzdolnionych do kierowania da- 
nymi resortami. 

Koncesyą na rzecz lewicy jest oddanie te- 


= | ki ministra ochrony pracy ks. Sapieże, który, 


jako prezes R. G. O. miał w ciągu wojny do 
czynienia ze sprawami, wchodzącymi w za- 


Był to więc sposób postępowania, który 
nie różnił się odd aneksyi, mimo, że 
wyrazu tego troskliwie unikano. Tymcza- 
sem Rosyanie spostrzegli się, że ich dalsze 
operacye wojskowe zostały uniemożliwione 
i że dyplęmacya ich jest bezsilna, Przedsta- 
wiciele ich musieli oświadczyć, że skoro 


im wzbrania się nawet przeczy-: 


WIELKI TARTAK W KRAKOWIE. „Ko- 
respondencya Wojennej Centrałł Handlowej" 
w ostatnim numerze przynosi następującej treś- 


kres działalności ministra pracy, a równocze- | ta ć tekstu przedłożonego im ukła du po- 
śnie jest politykiem mającym wpływ i duże kojowego, nie mają innego wyboru, jak 
uznanić w kołach lewicy. Inni ministrowie s4 | podpisać go. Podpisali go też, nie widząc, 


ci wiadomość: „Wiadomo, iż przemysł tartacz- 
ny wogóle drzewny w naszym kraju, jest na- 
"der słabo rozwinięty, podczas gdy olbrzymie 
ilości drzewa idą od nas do Niemiec, z czego 
tamtejmsy przemysł tartaczny ciągnie olbrzy- 
mie *kerzyści. Wojenna Centrala Handlowa, 
bwiadema tego zajęła się nador gorąco tą ga- 
łęzią prodnkryi drzewnej z tem, aby ten prze- 
mysł podnieść i rozwinąć w jak najszerszej 
mierze. Woj. Centr. Handlowa przystępuje na 
razie do bedowy dużeco tartaku w Krakowie. 
W tym cela zakupiła już w obrębie m. Krakowa 
grunta w nader dogodnem miejscu, na których 
stanie w niedlusim czasie wiefki tartak polski“. 


iwa WALA 


i MILF" t 
dergei: Ufzędafk okregu mórmezero przyznał 
'Tówkrzystwu górniczemu w Katowicach (Erz- 
verwertungs-G. m. H. Kattowitz) prawo wy- 
łączheści górniczych do wydobywania rudy, na 
otwzarze wynoszącym lacznie 3986 ha. w obwo- 
dach częstochowskim i wiełuńskim. Sprzeciwy 
należy wnosić do nzędu górniczego w Warsz4- 
wie. Urzędawa rozprawa odbędzie stę w tymże 
urzędzie dnia 16. marca o godz. 11 rano. 

Z PRZEMYSŁU W KRÓLESTWIE.  Stycz- 
niewe zarządzenie Tekwizycyjne w okupacył 
niemieckiej, dotyczące zapasowych części ma- 
szyn zmodyfikowane zostały o tyle, że w każ- 
dej poszczególnej fabryce specyalna delegacya 
wybiera tylko części zbędne. W ten sposób wie- 
le fabryk może w dalszym ciągu pracować i wy- 
konywać zamówienia. W sprawie tej wielce po- 
moeng była fnterwencya władz polskich, które 
uczestniczyły we wspólnych naradach. Rekwi- 
zycyę belek żelaznych w kilku firmach obli- 
czają na kilkadziesiat wagonów. 

W tych dniach Towarzystwo Przemysłow- 
ców występuje z nowym memoryałem, doma- 
gającym się znpełnego zniesienia rekwizycył 7o- 
laza wobec zdwareła pokoju z Rosyą i możno- 
éc otrzymania stamtad tych towarów, których 
u nas oddawna odczuwa sję brak dotkliwy. 

3 k 
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informacye: 
Wydzielanie Polaków z armii rosyjskich 
ma 6. zw. połnd.azcirodnim ie, odbywało 


się ze znacznemi trudnościami i nie zostało 
całkowicie przeprowadgone. Po wybuchu 
holszewiekiej newolucyt wogóle wstrzyma- 
no narodowy podział wojska, a nadto agtta- 
cya blszewieka nie zawsze była bezskutecz- 
ma. W każdym racie na froncie rumuńskim 
neor Stankiewicz zgromadził około 
Rabie blisko 12.000 łudzi, dobrze zorgani- 
gS anych i uzbrojonych. Stał z początku w 
w hin kach na Besarabii, potem przeszedł 
taa Eer Dniestru, a główna jego kwa- 
io pod "ali czasami w Mohylo- 
gło Tozprószgmin wojsk bolszewickich, jen. 
tankiewigm znalazł się wobec ammii 
na skiej i wszedł g nią w kontakt. Ułożo- 
pó zachować wobge siebie wzajemną neu- 
mocą, Wogóle jednak wojskowe rumuń- 
pusu niezbyt 


bi 


odniosły się do polskiego kor- 
życzliwie; może obawiały się z 
` przeszkody przy okupowaniu 


|Juvincourt badeńskie wojska atakowe po 


fachowcami, którzy obejmują swoje resorty 
jako dający rękojmię, że obejmowanie fak- 
tycznej władzy przez polskie ministerstwo 
/ nie będzie tylko polityczną manifestacyą. 


(i obywatelstwo polskie dla Legienistów. 


Qd trzech dni toczą się w Warszawie per- 
traktacye między stronnictwami eo do wspól- 
nego wystąpienia do Rady regencyjnej na 
rzecz legionistów, internowanych w Huszt 
na Węgrzech, Wezoraj zawiózł do Wiednia 
por. St. Rostworowski list Rady regencyjnej 
do eesarza Karola w sprawie zwolnienia o- 
bywateli sartryzekich, służących w oddzia- 


łach wojska polskiego, z poddaństwa au- 
yaczTepu; telon nadanie im 
polskiego. Š 


| 


Polska a Szwajcarya. 


Biuro prasowe przy departaniencie spraw 
spraw politycznych w Warszawie komuniku- 
je: „Prezydent Rady związkowej szwajcar- 
skiej, p. Calondor,przyjął na posłuchaniu w 
dniu 26 z. ra. Michała Roztworowskiego. Wy- 
pytywał się szczegółowo o stosunki w kraju 
i międzynarodowe, wyrażając się bardzo ży- 
czliwie o akeyi państwowej w Polsce. 


czy układ ten oznacza właściwie wojnę czy 
pokój i nie dowiedziawszy się, że z narodo- 
wego życia Rosyi pozostanie cień tylko. 
„Dla nas, rządów koalicyi, nie może być 
wątpliwem, jaki sąd miałyby wolne” ludy 
świata o tem postępowaniu. Pocóż tracić 
wiele czasu na omawianie obiecanek Nie- 
miec, które w każdym okresie historyi, czy 
gdy napadli na Śląsk, czy gdy podzielili 
Polskę, okazywali się zawsze niszczyciela- 


giem godności ludzkiej cywilizowanych na- | 


rodów. 


najokropniejszą z narodowych tragedyi, za- 
grożona jest ezwartym podziałem, zaś, aby 
jeszcze zwiększyć jej cierpienie, owe decy- 
zye, które jej mają odebrać ostatnie ślady 
niepodległości, oparte na złudnych oiietni- 
cach wolności. 

To co się tyczy Rosyi i Polski, odnosi 
się także do Rumunii, którą nawiedziła 
fala bezlitosnej żądzy zdobywczej. Mocno 


| 


koalicya liczy. O wygłodzenin mocarstw 
centralnych nia ma już mowy. W świado- 
mości swych sukcesów mocarstwa. central- 
nc prowadzić będą wojnę, aż przeciwnik 
rozpozna, że pokój oparty być może tylko 
na porozumieniu. 


O tonaż holenderską, 


Berlin. B. kor. Jak donosi „Nordd. Allg. 
Zig“ z Hagi, wyjaśnienia holenderskiego 
ministra spraw eagranicznych nie bardzo 


zadowoliły członków drugiej Tzby. 


Gabinet Marghilomana. 


Bukareszt. B. kor. Wiadomości z Jass dono- 
szą, że utworzył się gabinet pod przewodni- 
ctwem Marghiłemana, złożony z samych zwo- 
lenników państw centralnych. 

KRÓL FERDYNAND POZOSTAJE, 

Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą, iż 
w zupełności nie zanosi się na detronizacyę 
króla Ferdynanda Odpowiedzialni mężo- 
wie stanu wcale nio myślą kompiikować sytua- 
cyi, czy to przez zmianę osoby króla, czy też 
formy rządu. . 


Próba potpalenia Odessy. 


| 


Petersburg. B. kor. Reuter. Stwierdzono. że! 


Rosyanie starali się podpalić Odessę przed 
opróżnieniem jej, ale z powodu zbyć szybkie- 
go pościgu Bprzymierzeńców nie zdołali tego 
wykonać. 


ZNACZENIE NIKOŁAJEWA. 

Wiedeń. (Telefonem). Sprawozdawca wo- 
jenny grackiego pisma „Tagesposi“ zwraca 
uwagę na doniosłość zajęcia Nikołaje- 
w a, ważnego portu nad monmzem Czarnem. 
Obsadzenie tego portum było koniecznością, 
by przeciwdziałać zamiarom ententy para- 
liżowanja ruchu handlowego na morzu Ozar- 
nem. 


Niemiecko-rosyj. stosunki dyplomatyczne 


Wiedeń. (Telefonem). Według wieści z Ber- 
lina, jeszcze w tym tygodniu podjęte będą sto- 
sunki dyplomatyczne między Niemcami a 
Rosyą. Trocki został ministrem wojny. 
W Pptersburgu nastąpiła już demobiliza- 
cya wszystkich wojsk. 


AMERYKA A JAPONIA, 

1 Berlia. B. kor. Według nowojorskich te- 
legramów pism paryskieb, jak podaje „Voss. 
Zig”, nota Wilsona do. kongresu jest już go- 
tową. Oświadcza ona uroczyście, że Stany 
Zjednoczone nie mogą zezwolić na zkcyę 
japońską ma Syberyi. 


najpierw szereg pomniejszych zapytań, mię- 
dzy innemi zapytamie narodowego liberała 
'bar. Richthofena w sprawie utrudnień 


"poddaństwa ~ Polska które] bofraterski: durch przetrwat w Komunikacyi podróżnych między Niem- 


cami i Austro-Węgrami. Pmedstawiciel u- 
rzędu spraw zagranicznych odpowiedział, 
że wedle qeasiągniętych wiadomości austro- 
węgierskie władze otrzymały polecenie za- 
prowadzenia pod tym względem rozmaitych 

„wyjątków i ułatwień. 

i Izba przystąpiła następnie do dalszych ob- 
rad nad pierwszem czytaniem przedłożenia 
z układach pokojowych z Rosyą i Tinłan- 

ya 

- Poseł Stresemann broni układu po- 


mammen amis | 1 SłOŚNO prokłamuje się pokój, ale pod cien- kojówego z Rosyą, twierdząc, że pokój inny 


Biuietyn austro-węgierski. 
Wiedeń, dnia 20 marca. 

Umędowo donoszą dnia 1$ b. m.: 
Nie było żadnych ważnych wydarzeń. 
Szef sztabu generalnego. 


_ Biuletyn niemiecki. 


Berlin, dnia 20 marca. 
Urzędowo donoszą dnia 19 b. m.: ` 
Front wojsk ks. Ruprechta: Wojska sztttr- 

mowe pruskieh, bawarskich i saskich dy- 


wizyi wykonały we Flandrył skuteczne wy- | , 


wiady, przyczem pojmały przeszło 300 Bel- 
gijczyków. Od wybrzeża i kanału La Bassee 
walka ogniowa była wieczorem wzmożona. 
Na reszcie frantu utrzymywała się w mier- 
nych granicach. 

Front następcy tronu i Gallwitza: Koło 
ci j walce wzięły 20 jeńców z rowów 
nieprzvjacielskich. Ogień artyleryi ożywił 
się z obu stron Reims i w Szampanii, chwi- 
lowo na froncie północnym pod Verdun zy- 
skał ma sile, Prowadziliśmy dalej nasze wy- 
wiady. Saskie oddziały wzięły na wschodnim 
brzegu Mezy 56 jeńców. 

Front wojsk ks, Albrechta: Na wielu miej- 
seach lotaryńskiego frontu, w Wogezach i 
w Sundgau żywa działalność Francuzów. 

Wczoraj w walkach powietrznych i z złe- 
mi zestrzeliliémy 23 nieprzyjacielskie apara- 
ty i 2 balony aa uwięzi. 

Z innych terenów wojny nie ma nie no- 
węgo. 

Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff. 


Wieczorny biuletyn niemiecki. 


Berlin, B. kor, Urzędowe, wieczór: Deszcz 
zmniejszył na zachodnim froncie działalność 


ką pokrywką słów ezyha brutalna rzeczy- 
wistość wojny, żądza zdobyczy bezprawnej 
siły. 

Nie możemy uznać i nie uznamy 
takich układów pokojowych. Nasze cele są 
odmienne. Walczymy i będziemy walezyć 
dalej, aby położyć raz na zawsze kres tej 
polityce niszczenia i nie pozwolić by ona 
zapanowała zamiast pokojowego panowania 
zdtganizowanej sprawiedliwości. Jeżeli rzu- 
cimy okiem na szczegóły tej długiej woj- 
ny, to pokaże się wyraźnie, że walki o wol- 
ność stoją wszędzie w związku z sobą, tak, 
e nie można ich wyliczać osobno. Jeżeli 
sprawiedliwość i prawda mają zwyciężyć, to 
o ile wynik ten zależy od przyszłych bojów? 
narody, których los się waży, powinny za- 
ufać wojskom, które już wśród cięższych 


warunków niż dzisiejsze okazały się go- 


dnemi urzeczywistnienia wielkich zadań, ja- 
kie powierzono ich waleczności. 


ZJAZD WOJENNY KOALICYT. 
Łondyn. B. kor. Reuter, urzędowo. Odbył się 


Min. wojny o sytuacyi, 
Wiedeń. (Telefonem). Pisma wiedeńskie 


reprodukują rozmowę, jaką miał sprawo- 
zdawca węgierskiego pisma „Az Ujsag“ z 
austro-węgierskim ministrem wojny St6- 
ger-Steinerem. Minister wyklucza mo- 
żliwość, by Stany Zjednoczone mo- 
S 
porozumienia powstał wskutek odpadnięcia 

Rosyii Rumunii. Państwa centralne. 


zapełnić ubytek, jaki w szeregu czwór- 


i y 
pen i. Ten wzgląd skłonił zapewne jen. 
pozd wieza do przejściu Dniestru. 
ka | godniami oddział ten'p o w ię- 
kszy Pa o 4.800 ludzi. Położenie jego 
jest trudne, gdyż jest otoczony z jednej stro- 


+ 


bojową. Na froncie północnym przed Verdun |mają więc wszelkie dane, by również na | 


omaczałby odnowienie starej Rosyi z jej ol- 
brzymią armią i niewyczerpaną siłą ludową, 
,£ którą musielibyśmy się liczyć po wszelkie 
iezasy. Co do Polski, to my nie 


dyskutujemy w sprawie Poznania i Prus 
i zachodnich. 
Odczuwamy potrzebę wzmocnienia i prze- 
sunięcia naszych granie ku wscho- 
dowi i jeżeli nasi dowódcy wojskowi po- 
wiedzieli, że nasze teraźniejsze granice są 
niekorzystne i że potrzebną jest korektu- 
ra tych gramie, to my naturalnie mniej 
i bedziemy zwracali uwagi na nasze polity- 
czne wątpliwości co do przyłączenia pol- 
skich obszarów, aniżeli względy wojsko- 
we. 
Pos. hr. Westarp uważa zawarcie po- 
koju z Rosyą za jedno z największych wy- 
darzeń światowych. Rezultatem jego jest 
liczebna przewaga Niemców na froncie za- 
'chodnim. Niemcy nie uwzgłędnili jednak w 
traktacie pokojowym swoich postulatów go- 
,spodarczych tak, jakby to należało. 
| W sprawie pelskiej nowa faza wywo- 
łała zdziwienie. Polskie pretensye muszą 
być odparte. 
| Nie ma żadnej polskiej kwestył, 


zjazd najwyższej Rady wojennej w dniach 14, nie ma dyskusyi co do Poznania i 
15 i 16 b. m., jakoteż wojenno-polityczne o- 
brady pod przewodnictwem premiera. 


pom Len 


Prus zachodnich. Oświadczenia Po- 
laków mają małe znaczenie i nie dają nam 
żadnej pewności. Rokowania stronnictw 


————=— większości z Polakami nie odpowiadają in- 


teresom niemieckim. Ozy kanclerz państwa 
godzi się na to, ażeby poszczególni posło- 


wie prowadzili tego rodzaju rokowania?! 


Nie można liczyć na honorowy sojusz Po- 
laków z Niemcami. Z tego powodu musi 
nastąpić wojskowe zabezpie- 
czenie nasze według oceny naszych do- 
wódców wojskowych. Byłoby zbrodnią mie 
wykorzystać doświadczenia tych mężów. — 
Proszę nazwać tego nodzaju nabytki, jak pa- 
nowie chcą, 


można je nazwać i aneksyą. 


o e W EW ZYC W O OO O aeae 


w lesie Parroy panował dalej żywy ogień ar-|przyszłość oprzeć się nagorowi pirzeciwni- 


tyleri. (Okrzyki na lewicy: to przynajmniej «ezci- 


ków. Sytuacya militarna, rozpatrywana z wiel). Przy rokowaniach pokojowych z za- 
tnzeźwego, wojskowego punktu widzenia, chodem, będziemy teraz mieli wolną rękę co 
{nie daje odpowiedzi, na co właściwie jeszcze. do żądania odszkodowań i zabezpieczenia 


- Kawan 
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Str. 8. 


naszych gramie. O ograniczeniach zbrojeń 
po pokoju, nie może być mowy. (Oklaski na_ 
prawicy). 

_ Pos. Ledebour: Socyalpi demokra 
odrzucają pokój zawarty z Rosyą na 
ryzyko, że bèda nazwani bardziej bolsze- 
wickimi, niż sami bolszewicy. Mowea oma- 
wia wyrzereniaeo stosunki w Kurlan- 
dyii Finlandyi i zwrdta sie głównie 
przeciw temu. że czerwoni swardziści tra- 
ktowami są jak bandveci i zasądzani na 
śmierć przez powieszenie. 

Wicepr. Paasche nrzerywa mowcy 4 
uwagą, że sprawa ta nie należy do tematu 
obrad. Wywotuie to wielki hałas na ławach 
socvalayeh demokratów. 

Pos. Ledebour zwrócony do wicepre- 
zydenta: Pan nie ma prawa mieszania się do 
obrad rzeczowych. (Żywe oklaski niezale- 
żnych socyalistów, okrzyki przeciwne ma 
ławach innych stronnietw, niezależni socva- 
liści krzyczą do wiceprezydenta: „pan cem- 
zuruje!”; z prawicy odpowiadają im: „bo l- 
szewicyn. 

Poseł ks. Radziwiłł: Do rokowań 
które tak ściśle łączyły się z polskimi inte- 
resami, 

nie wezwano renrezentantów rarodu 

polskiego, 
tak jak to uczyniono rówmież przy rokowa- 
niach z Ukrainą. Z tego też powodu nie 
będziemy omawiali obszemie naszego sta- 
nowiska w sprawie układów pokojowych. 
Na mowy kanolerzai Ferenbacha 
odpowiadam w imieniu, moich rodaków. Od 
dawna byliśmy i jesteśmy zapatrywania, ża 
polski naród ma życiowy imteres w 
trwałem porozumieniu z nie- 
mieckim narodem. Wypowiadamy 
nasze zadowolenie z tego powodu, że takie 
same przekonanie zdaje się być według o- 
statnich wydarzeń, wspólnym przymiotem 
niemieckiego narodu. Przyjazny gospodar- 
czy stosunek obu narodów uwarunkowany 
jest przedewszystkiem przez przychylne od- 
noszenie się dórtych wszystkich spraw, które 
dotyczą interesów strony drugiej, nie stoją- 
cych w związku z własnymi interesami, na- 
stępnie przez wyrównamie przeciwieństw, © 
ile istnieją jakieś sprzeczne interesa. Nie 
przeczymy, że szczególnie ostatni warunek 
przedstawia w swojem zrealizowaniu szereg 
trudności. Spodziewamy się, że się uda 
szczęśliwie utorować drogą-nowej myśli, na- 
turalnie przy istnieniu wzajemnej dobrej wo- 
H. Tej dobrej woli u nas nie zabraknie. — 
Oklaski). 

Oba traktaty przekazano komisvi głów- 
nej, poczem Izba. rozpoczęła pierwsze czytar 
nie przedłożenia kredytu 15 miliardów i 
przyjęła je w pierwszem i drugiem czytaniu, 


Zawieszenie pisma „Jer Abend“. 


Wiedeń, (Telefonem). Dziennik wiedeńską 
der „Abend“ został prżez władzę zawieszony, 
Dziennik ten propagował zasadniczo usilnie 
myśl pokojową i popadał często w konflikt s 
opiniami berlińskiemi, 


- a r4 i a je TĘ +. E -ie 
Wiadomości telegraficzne. 
Wyjazd min. Twardowskiego do Galicył. 
Wiedeń. (Telefonem). Min. Twardowski 
udaje się w czwartek do Galicyi. 
Komisarz cywilny przy jen.-gub. lubelskiem, 
Lublin. Urzędowo donoszą. Dotychczaso- 
wy kierownik działu sądownictwa cywilnego o 
radca ministeryalny Władysław Müller o- 
trzymał kierownictwo komisaryatu cywilne» 
go w jen.-gubernatorstwie w Lublinie. 
Kradzież pół miliona koron. 
Wiedeń. (Telefonem). W Banku austro-wę- 
gierskim, w chwili przenoszenia worków pouże 
towych z pieniędzmi,, popełniono kradzież wot 
ka, zawierającego pół miliona koron w bankno- 
tach. Natychmiastowe zamknięcie budynku i 
przeszukanie go doprowadziło do wykrycia 
sprawcy w osobie służącego, Dawida Leśniakax 
Banknoty, ukryte w ¡garderobie i w piwnicach, 
odzyśkano. 
Clemenceau i Orlando w Londynie. 

Londyn. B. kot. Reuter. Urzędowo. W ostas 
tnim tygodniu król i królowa przyjęli na po- 
słuchaniu Clemenceau i Orlanda. 


BADESŁANE. 


= 


T Rs. JAN PUCRRZĄ 
Prezogł w Rustzczy, Wicedziekan bołechowieki, 
urodzony w r. 1844 w Podłopieniu, po dłu- 
giej a cieżkiej chorobie, opatrzony świętymi 
Sakramentami, zsanał w Panu 18 marca 1918 r, 
Wyprowadzenie zw-ok z domu żałoby do 
kościoła parafialnego w Ruszczy nastąpi we 
wtorek dnia 19 b. m, zaś © 


Nabożeństwo żałobne 


przy zwłokach odprawionem zostanie we środę 
daia 20 b. m. poczem nastapi eksportacya 
wprost na cmentarz, na które to smstne obrzę- 
dy zaprasża się Przewielebne Duchowieństwo, 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego, Zog- 
łomych i pobożną Publiczność. 


| Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 


t 
Maryana 1 Nałacjeńckich Jeżowa 


abywatalka mlasta Mielca, 
zmarła dnia -14-go marca 1918 r. 
w 83-cim roku życia. 


Była matką ks. Mateusza Jeża, a babką 
ks. Henryka Weryńskiego. 


Bu. 1. 


> 


zie pórść? 


TEATR MIEJSKĄ 
I. JUL. SŁOWAGKIEGO 


We środę 20 marca b. r. 


ASZANTRA 


komedya w 3 ektach Wł. Perzyńskiega. 
Począłek o geda!uie 7. 
Repertuar teairu Im. J.Stowaskisgo. 
Czwartek: „Ksiądz Marek". 
Piątek: „Głuszec”. "446 
Sobota: „Marya Leszczyńską *. P 
Niedziela pop: „Myszy bea kota“ 
wiscz,: „Marya Lęszczyńska”. 


TEATR LUDOWY 
ULICA RAJSKA NUMER 12._ 
We środę 20 marca b. r. 


LALRA 


ozarstka w 3 skt. z prolegiomń E. hudran'a. 
Początek o gaózini8 7 wieczsram. 


z 


Regeriuar teatru ludowego. 
Czwartek: „Fir. | |, 
Piątek: „Śluby Dębnickie". 
Sebota pop: „Zbójcy”, WIECZOTEM: 

r ALU 
„Baron Kimmel"! Mangho 


„ 


% 


Niedziela popoł.: 
mimo woli“, wiecz.: „Flirt 


ENSTO "TF 


y TEATR ŚWIETLNY 


2WUCIECHA 

UL. LISTSPADA 18. 

Od glątku 15 do czwzyłku 2i marca 
Wielka nowość! 


Z seryi wielkich arcyd="2ł 
„Mordisk:ć 


Dieko $ttZĘŚLIA 


senzacyjny dramat w 5 akt, 
W głównej roli: 


CARLO WIETH. 
KINO ZACHĘTA | 


RYNEK GŁ. PAŁAC SPISKI. 


lamak Fantomasaj 


dramat kryminaino-detektywiczny 
w 4 częściach. 


W roli dctektywa słynny 


| FANTOMAS. 
i PROMIEŃ 


| Prolongowany wskutek olbrzymiego § 
| powodzenia . 


[4 o P Ld 
| Giód miłości | 
fze słynną pięknością i zna-3 
komitą artystką 


FERN ANDRĄ. 


b x 
TEEI N ES "I 


Podwale 6. j 


ecote2v2 5i%0503013602000308 aszeaaaeń 
e 


|KINO-WANDA| 


UL. SW. GERTRUDY NR. 5. 


e 
. 

soneess=t osotara | NUTA 
è 


$Z powodu robót budowlanych 
przedstawienia na krótki czas 


: wstrzymana. 
Ponowne rozpoczęcia ogłoszą 
płakaty. 


uUaaOPAŁEWORZOONLGLCGEREPODEEG 


ne4%6%0090008000010%3200043030800090020 


KINO LUBICZ 


UL. LUBICZ L. 16, nek dworca kołojew 
Od 19 do 21 marca b. r. 


Odwaga w szczęściu 
dramat w 4 aktach. 


Magazyn obuwia Pinkusa 
komedya w 3 aktach. 
Zdjęcie z natury. 
Początek przedstawień © godz. €. popol 
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KINO OPIEKA 


BLICA ZIELONA NUMER 17. 
Od 19 do 21 marca b, r. z 


OCIEMNIBLA 


wspaniały dramat w 4 aktach. 


Ponadto wesoła komedya oraz zdjącia 
wojsnna. 


RZERERREREWNE 


i 
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a 
1) Bardzo 


i 
| 
i 


- 


| 


VI Szymon Mordawski. Dar Dsutecha In Polen. Ein- 


R 


Wydawnictwo KSIEGARNI POLSKIEJ 


BEE" Do nabycia w każdej księgarni. "%0 


2) Gospodyni, 


3 


4) Służącą pokojówkę. 

Osoby te petrzebne zaraz na wieś, Zgłoszenia, li- 
stowne | kopie świadectw przysyłać pod adresem: 
Nawojowa p. Nowy Targ Adamowa hr. Stadnicka. 


1 


2) inteligentnej siły handlowej do pracy 


3) 2 stenotypistek biegłych w korespon- 


EOP EEEIEE 
4778 Ę 
Ki 


MOTEL SASK, GB 
Od środy 13 do sobcty 16 marca b. r. 


uł. św. isna L. 6. 
PAN NA ZAMKU 


senzacyjay dramat w 4 częściach. — W głównej 
roli wystąpi znakomity artysta Bernd Alcier. 


Ponadto wyborna komedya. 
Początek o godz. 5. (Niedziela e g. 31/,). 


PODRECZNIKI 


Ge nauk! 


ezyków obeyel 


1. $. W. Piwar. Praktyczna metoda języka an- 
gielskiago zapomocą lub bez pomocy nau- 
czyciela, ze wskazaniem właściwej wy- 
mowy i specya!lnemi tablicami., Grama- 
tyka. Cwiczenia, Rozmówki. Koron 4'—, 
w oprawie Kor, 5—, 

U. E. L. Wagner. Praktyczna metoda języka 
francuskiego z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela ze wskazaniem właściwej 
wymowy. Gramatyka. Czasowniki niere- 
gularne. Wypisy. Dyalogi. Wzory kore- 
spondencyi. Zbiór zwrotów specyficznie 
francuskich ze słowniczkiem. CenaK.4—, 
w oprawie K, 5—. Klucz i słownik do 
prakt. metody języka franc. K. 1'50. 

Fortunato Gianini i Carlo Moscheni. Prakty- 
czna metoda języka włosklego do nauki 
z pomocą lub bez pomocy nauczyciela. 
Gramafyka., Uwiczenia, Rozmówki. Sło- 
wnik. W oprawie K, 6-—. Klucz i słownik 
do praktycznej metody języka włoskiego 
w oprawie K, 250. 

IV. Franciszek Alojzy Hora. Praktyczna metoda 
<zyka czesklego do nauki z pomocą lub 

ez pomocy nauczyciela. Gramatyka. 
, Cwiczenia. Rozmówki. W oprawie K, £—. 

V, Czesław Łukaszkiewicz. Zwięzła metoda języka 
węglerskiego dla samouków. Gramatyka. 
Cwiczenia z przekładanń. Rozmówki. — 
W oprawie K. 340. 

VL Dr. Hilarjon Święcicki, Praktyczna metoda ję- 
zyka rosyjskiego do nauki z pomocą lub 
bez pomocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Wypisy, W oprawie K. 6'50. 


Ik 


fache Methode zum Erlernen der polni- 
schen Sprache. Gramatik. Gespraiche. Le- 
seŭbung. Kron. 2—. 4, 


il. AHehat Brandstdtter. Praktyczna metoda ję- 
zyka niemiecklege do nauki z pomoeą lub 
ez pomocy narczyciela. Gramatyka. 
wiczenia. Rozmówki. Słownik, K, 5—, 

w oprawie K. 6'50. 


Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie. 2605 


Beszukuję s 
„pewnej niańki do dwojga ma- 
łych dzieci dwuletniegoi 9-miesięcznego. 
, znającej się dobrze na go- 
spodarstwie wiejskiem, młleczarstwie, 
chowie drobiu i trzody. 


) Służącego kawalera; znającego dobrze 
służbę. 


Do większego Biura handlowego 


poszukuje się: 635 
) inteligentnego sekretarza ewentualnie 


prawnika ze studyami handlowemi 
i praktyką. 


samodzielnej biurowej ze zmysłem or- 
ganizacyjnym. 


dencyi połskiej i niemieckiej. 
Zgłoszenia pod „B. S. $237“ do Administracyi. 


księgarnia.i Skład Nut o 


G. Gebethnera i Śp. w Krakowie 


Battaglia. R. Boy. . . . . . . 
Gomulicki W. Pamiątki Kościuszkow- 


Konczyński F. Raj odzyskany. Powieść 


otrzymała na skład główny: 
. K 1509 


„ 7'50 
» 840 


E A A 


Peretiatkowicz A. Dr. Wojna a idsa 


Piltz J. Prof. 


Szydelski Ks. Kiitura ogniska domo- 


prawa . A "e. Ja.” rd. „cw, 1410 
Przyczynek do nauki 
o t. zw. nerwicach wojennych I ich 


leczeniu . . 2. „ 5— 


- „150 


wego oeo Tent; 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


i 
3 


il ‘TOUA 
Poleca się dzieło na czasie: ; 


„O Opatrzności Boskiej“ 


dla wierzącego ludu napisał ks. Dr. Ludwik Wrzoł, 
profesor teologii w Widnawie na Śląsku ausir., 80, atr. 190 


Cena i egzemplarza oprawnago wraz z prze- g 
syłką poleconą 4 K 63 hal. za poprzedniam ne- g 
desianiem należytości. © 


Zamówienia należy adresować: 


„Dziedzietwo błeg. Jana Sarkandra" 
w Cieszynie (Słąsk austr.) 
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„008 NARODU" z dnia 20 Marca 1918 rok: 


Do sarzedania 


[|w Krościenku nad Dunaj- 
cem sFeminsżć nowa, Wy- 
godna, południowo-słonc- 
jczna, widok na Pieniny. 
Dla adwokata dobry in- 


Jednorazowa próka przekona każdego o jakości. 


WINA MSZALNE 
w najlepszych satłenkach polaca 
W. Dfszewski J. Bielecki, dawniej H. Fritsch 
handel towarów ksteniatnych i win teres.” Posedi iiol wy: 
' w Krakowie. 405 | kluczone. Wiadomość u p. 
Za jakość i czystość rączy się. | "ewa Marszałka Nowy 


Sącz. 636 
EP OTOZETLPWYFR ARE TYRZTAWOSEMOCEAWEW jezyki: 1714 
fid 3 
Śwęczenie, Angielski 
, z Frzyzcuski 
liszaje, świerzó | Niemiecki ti 
usuwa najprędzej Bra Fiesch'a oryginalna Poexatki, Konversacya,Gra- 
prawnie zastrzeżona „Skakoformowa maść Mmatyka, Kerespendeneya, 


5 Literatura. Lekeyo osobne 
1 zbiórowa od pięciu koron 
ó} Malosięcznie, 

Instytut Ansona 


ul. Szewska 17. 


brunatna”. Nie brudzi, zupełnie bezwonna.* 
Słoik prubny K 230, duży słoik K 4, porcya 
familijra K 11. 

Baczność na marke „śkekaform*. 
Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, 
uadw. dostawcy; Kraków: apteka „pod Białym 
Orłem“, Rynek główny A-B, 45; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaro- 
sław: apteka „pod Czarnym Orłem“ Her 
Rohma; Tarnów: apteka obwodowa J. Misio- 
łowskiego; Drehobycz: apteka „pod Opatrzno- 
ścią” G. F. Tobiaszka; Kołomyja: apteka ob- 
wodowa Dra Stefana Stirzia; Newy Sgeż: 
apteka Marcina Gorzeckiego; Rzeszów: c. k. 
apteka obwodowa, ul. 3 Maja. 387 


Dwie szaty dębowe 
rzażbioza 
A |garnitur mebli pluszowy, 
j | szafa duża do sprzedania, 
j ulica Grodzka 60, H. p., 
ostatnię drzwi na przwo, 
między 13 a 3 w południe 
| można oglądać. 624 


Pokój 


bardzo elegancko umeblo- 
wany, słoneczny, z elektry- 
ką, gazem, ewentualnie 
|2 utrzymaniem zaraz do 
wynajęcia ul. Siemiradz- 

kiego 23, IHI. p7 623 


Wielki wybór naj- 


nowszych modeli. 
Przyjmuję wszelkie w za- 
kres modniarstwa wcl:0- 
dzące rohoty Jadwiga 
Potiarzwa Kraków, Ky- 
nek Linia A-B 43 i. p. (nad 
sklepem par Wiskidy. 
520 


+ 


3% 
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JA ANNA CSILLAG 


posizdam 185 enf. długia olbrzymia 
Ra di wicsy Loreley, 


które uzyskałam po 14-miesięcznem u= 
żywąniu wynalezionej przezemnie po- 
mady. Ta pomada jest jedynym śred- 
kiem przeciwko wypadaniu włosów. 
Sprowadza bujny porost i wzmacnia 
korzenie włosów tak na głowie, jakotaż 
u brody i u wąsów. Już po krótkiem 
używaniu przywraca włosom naturalny 
połysk i konserwuje przeciwko przed- 
| wczesnemu siwieniu aż do wysokiej 
z =" starości. Jako środek wzmacniający zo- 

stałamoja maŠć już dawno ogólfie uznana. Cena 
słoika 6, 10 i 15 koron. Pocztą wysyła codziennie za 
zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 274 


Fabryka Anny Csillag, Włedeń l., Końlmarkt 11. 
L diem 16 Bm. otwarta zwała Fl Fani 


Restyuimy 
damskie 


wykonywa najszykowniej 
. Galazka 


Kraków, Fioryańska 24. 
477 


4 y 


przy ul. Karmelickiej ł. 18. Baa i 
Herbatan uznany przez c. k. Urząd probierczy fako Stróżostwo 
bab napój dla zdrowia nieszkodliwy i znacznie | potrzebni od 1 kwietnia, 
lepszy od innych surogatów, zastępuje 8 zupełności | Bliższa wiadomość ulica 
najlepszą harbatę z rumem. Wystarczy dwie łyżeczki Pijarska 1 I. p. 593 
ma szklankę gotowanej wady. T 


1 litr z rumem 3 K 59 h. — bez rumu 2 K 80 h. Szaruszga 


Fiaszkę należy przynieść ze sobą. — Zamówienia na | erka oficera wejsk pol- 
prowincyę uskutecznia filia odwrotnie za nadesłaniem | skich z reku 1881, mie- 


a połowy należytości z góry lub beczki. zdolaa do pracy z powodu 
Kazimierz Luduwiński starości | złamania ręki, 


Kraków, ul. Karmelicka 18 Filia, 585 | vprasza o łaskawe wspar- 


== cie. Datki przyjmuje Admi- 
Nauczycielki 


ulstracya „Głosu Narodu“. 
z wyższem wykształceniem i nowocze- 
snymi poglądami poszukuję do dzieci” od 
7—12 lat, z całem utrzymaniem i dobrem 
wynagrodzeniem. | 


b61 ANTONI WÓLNY w Słotwinie. 
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Gwario ZANŁAD Sugarsko - mechaniczny 
F. Gołąb,„W. 
Kraków, Pędzichów 4 (dom własny). 


Przyjmuję roboty: budowlane, ÓW 
cyjne, reparacye maszyn rolniczych i w za- 
kres ślusarstwa wchodzące. 555 


Yad 4 


Starsza 


chora kobieta 


pozbawlena wszelkich 
środzów do życia, uprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuje Admiaistracya 
„Głosu Narodu“ dla |. H. 
Poszukuję bardzo 
pewniej osoby 
Struzik i F. Wróblewski |do chłopczyka 5-letniego 
dziewczynki 2-letniej 
ewentualnie freblanki. Od- 
plisy świadectw, które się 
nie zwraca posyłać Marya 


(iniewoszowa Lwów, ul. 
| Listopada 65. 589 


ae, 


WE AE ENNAN 


najwybitniejszych malarzy (Aksentowicza, 
Brandta, Chełmońskiego, Dębickiego, Chle- 
bowskiego, Fałata, Grottgera, Gryglew- 
skiego, Jul, i Wojc. Kossaka, Malcżew- 
skiego, Matejki, Podkowińskiego, Stanisław- 
skiego, Wyczółkowskiego i wielu innych oraz kilka starych obrazów) 

poleca 98 


„ieugtająca wystawa obrazów” 


Linia A—B |. 48, |. p, od godz, 1(0— i od 3—?. W niedziele i święta od 10—2. 
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©yczyński r= Mrliżarnia „Głosu Narodu“ w Krsiowie pod zarządem Romans Fer 
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. ©GŁOSZENIE. 


Magistrat miasta Krakowa podaje do powszechnej wiad 
mości, że gmina miasta Krakowa mą do sprzedania parcele? 
gruntach pofortyfikacyjnych między przedłużoną ulicą Długą 
a ulicą Krowoderską i między przedłużoną ulicą Smoleń 
a ulicą Zwierzyniecką. 

Na mocy usiawy z dnia 27 lipca 1808 Nr. 153 Dz. u. 
i ustawy z dnia 27 września 1908 Nr. 155 Dz. u. kr. przysługu 
dla domów, które będą zbudowane na wyżej określony 
gruntach 18-letnie ulgi podatkowe. | 

Uchwalone przez Radę miasta na zasadzie $ 164, ustęp: 
noweli do ustawy budowlanej z dnia 28 marco 1910 Nr. 4 
Dz. u. kr. warunki zabadowania są następujące: | 

1) Na parcełach posiadających front do drogi obwodową 
żone) ulicy Długiej i ulicy Zwierzynieckiej niogą stan 

omy najwyżej 4-piętrowe, t. j. parter i 4 piętra. Oprócz teg 
kupujący muszą się zastosować do uchwał, które Rada miejsk 
co do sposobu zabudowania gruntów w najbliższym czas 
poweźmie. | 

2) Stosunek podwórza do zabudowanej powierzchni 1 
być jak 1:4. 

3) Nabywcy pociągani będą tylko do ponoszenia kosztó 
chodników ($ 16b noweli do ustawy budowlanej), natomią 
koszta kanalizacył ulicznej, rur wodociągowych, gazowy 
ewentualnie i kabli elektrycznych w ulicach, krawężnika 
i torów jezdnych poniesie gmina miasta Krakowa. 

Gmina wykona urządzenie ulic w oznaczonym termi 

Cena kupna może być w ten sposób rozłożona, że '/, częł 
uiści kupujący przy podpisaniu kontraktu, a resztę pod waru 
kami, kióre się określi co do kupującego z osobna, jednaką 
najdalej do lat 6, co najwyżej w 12 półrocznych ratach wra 
z 6% odsetkami płatnemi z góry, przyczem gmina może ustąpi 
pierwszeństwa hipotecznego przysługującego reszcie ceny kupi 
na rzecz pożyczki amortyzacyjnej, o ile znajdzie dosiateczi 
zabezpieczenie i nie będzie na stratę narażoną, 

Na każdego nabyweę ma być kontraktowo nałożony ob 
wiązek rozpoczęcia budowy domu według zatwierdzonych przą 
magistrat planów w przeciągu czterech lat, od dnia podpisaną 
kontraktu, na nabytych gruntach z zastrzeżeniem, że w przec 
wnym razie gminie miasta Krakowa przysługiwać będzie praw 
odkupu za kwotę zapiaconą przez nabywcę, tytułem ceny kupn 
bez policzenia procentów. 

Wszystkie koszta przeniesienia, jakoteż ewentualne in 
koszta poniesie nabywca nie dotrzymujący warunków, to praw 
pdkupu ma być hipotecznie zabezpieczone. Warunki są nasi 

ujące: 
z 1) Podający ofertę o kupno może zakupić najwyżej dwi 
parcele. Warunek ten nie odnosi się do instyiucył publicznye 
i towarzystw budowlanych, trudniących się budową domó 
` 

2) W podaniach należy podać numer i położenie parcel 
którą chce się kupić i cenę oferowaną w słowach i liczbaci 

3) Podania należy wnosić w opieczętowanych kopertac 
do budownictwa miejskiego oddział B na ręce naczelnika tego 
urzędu, najpóźniej do dnia 15 kwietnia 1918 r. 

4) Do podania ma być dołączony kwit kasy miejskiej n 
wadyum, które kupujący złoży w wysokości 5% oferowane 
ceny kupna. 

5) Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie swobodny wybó! 
zgłaszających się osób i ofert, lub całkowitego ich nieuwzgłę 
dnienia. - 
Plany gruntów przeznaczonych na sprzedaż są wyłożo 
do przegiądnięcia w biurze budównictwa miejskiego oddział H 
pokój Nr. 11, gmach magistratu II. piętro, główne wejście © 
od ulicy Poselskiej, w godzinach od 10 do 11 przed poludnie 
codziennie, gdzie również interesentom oznajmiać się będ: 
szacunek tych parcel, uchwalony w roku 1912 przez odnośną 
komisyę Rady miasta. 
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( Kupuje I serzedale 


po cenach najkorzysiniejszych 


koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu? 
lucerny; seradelli, pastewnych buraków, marchwi» | 
buraków ćwikłowych i kilka uszlachetnionych | 
odmian cebuli, kapusty, czarnuszki, zł 
oraz innych nasion ogrodowych i 


WOJENNA CENTRALA HANDLOWA | 
~ (ODDZIAŁ ROLNICZYJ 331 [I 

Kraków, ul. Sławkowska 4 II. p, telet, 2072. 
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k Ekonomiczny Kółek Rolniczych : 


Lwiąze 


Kraków, Rynek 22. 615 
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